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Warszawa, 


25 Stycznia 1908 


ię Rok XXVIII 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z hozpłatnym dodatkiem): 
m Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartałuie rb. 2, 
rótznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsce Króle- 
stwa, Cemarstwa i zagranicy; kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. I0. 


Za zmianę adresu donłaca się 20 kop. 


| „Adres: Wspólna 
= 


Nr. 17. Telefonu 7388. 
12-22 u 


| Redaktor przyjmuje interesantów we wtozkli czwar- 


tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 

Rękapiańw nie adayla alọ. Autorowie prac nienrzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
aięcy, osobiście w Redakovi Inb za pośredniel- 
wem poexty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 

Karesgondeney] nieopłaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


|| ogłaszania wss kiej treżot po kop. 10 zn wiersz lub 
jego miejace, 

Przedplatę przyjmują: Adminietracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory plam pa 
ryodycznych. 

Sprzedaź pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 
szawie w Administracyi pisma i w kloskach. 


Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
| dzie] i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
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Bandytyzm polityczny. 


“r 


rzeba ra 
pamiątki 
Kanta 


zlożyć między 
„kategoryczny imperatyw” 
fakt, 


SzaCOWNE 


i uznać że moralności 


się różniņ nietylko w oddalonych „od siebie 
miejscach, epokach i stopniach rozwoju kul- 


jących obok sieb; 


Byłoby wprost niepo- 
dobieństwom, gdyby Prusacy wy 
tzw. etykę eh i 
w łotrostwa, z któ 
ich historya. Fryderyk W- 
szy z rabusiów tego plemi 


znawali 


i popełnili te 
sklada si 


ch 


i, powiedzińt 
Slęzk 


ilowio- 


raz cynioznie: „ja naprzód zabiorę 
a potem znujdą się prawnicy, którz, 
ślą słuszność tego zaboru”. Rze 
taką drogę szli zawsze ukoronowani i nicu- 
koronowani bandyci pruscy: naprzód Fry- 
deryki i Wilhelmy kradli ludy i kraje u po- 
itsehkowic i 


nni szalbierze 


tem Gneist 


nauki uprawniuli im te kradzieże. 

Świeżo uchwalone w sejmie pruskim wy- 
wlaszezenie Polaków z ziemi niewątpliwie 
„przeczy  konstytneyi, baskim 
i ludzkim”, przeczy „wszystkim zasadom, 
które świat eywil 
ale niejjprzeczy ani tradycyom, uni etyce 


prawom 


owanycuważu za święte”, 


— Moderniści (Przyczynek do encykliki), przez Leona Goreckisga. — Dwa kongresy w Juponii, prez Bronislawa P, — FEJLETOŃ: 
— LITERATURA I SZTUKA: Z Teatru Wielkiego, Gustawa Bo- 
obotniczy w r. 1907. — Kronika. 


Sprostowania, 


Prusaków. Oni nie imiego w dziejach nie 
robili, tylko wywłaszczali — Polaków, Li- 
twinów, Germanów, Duńezyków, Francu- 
zów it. dą, całe ich państwo składa się z lu- 
pów złodziejskich, złączonych i wmurowa- 
nych w jeden budynek 
nie mógl się narodzić i nie narodził się w 


To też taki pomysł 


żadnym innym rządzie i każdemu innenu 
wydałby się krokiem zbyt znehwałym. Czę- 
ściowe urmchomienie opinii przeciw tenm 
nie moglo nddzialać 
Pa SG Ut GMIEFIKGY AP 


gwaltawi na 


rzezimieszka,  Przypiszczamy nawet, że 


rdzenni Prneacy p 


i ten chór zgrozy ze 
szezerem zdumieniem i bo on 
podrywał właściwy grunt ich rozrostu poli- 
Oni poprostu nie pojmują, jak 
można, mając siłę, wó, Zina- 


gniewem, 


tycznego. 
nie wywłuszez 


ozyłoby to poprostu — wyrzee się rozwoju, 


uznać swoje DDA dzie 


za pasmo zbro- 
dni i zamkni szłość 


zdobyczy już os 


w obrębie 


Pustym fraz „powszechnie obo- 


m jest 


wiązująca etyka chrześciańska”, bo jej wea- 
lu niema, nikt w polityce jej nie przestrze- 
gainie broni. Gdyby wszakże Kuropa 
nozula kiedykolwiek / potrzebę 
i ścisłego zachowywania jakiegoś 


moralne ; 


gdyby ze 
kiemiś r 


gulumi postepowania, od 
2adnemn poństwu odstapié nie wolno, nm- 


siataby przedewszystkiem okiełznać Prusy 
i wytępić w polityce to, co jest w niej spe- 
cyalnic pruskiem. Nie przeceniając hy- 


nujmniej znaczenia i wplywn nnszych losów 
na bieg ogólnych aprow świata, 
my, że bezknrne 
wszelkich gwałtów prz 


mniema- 
Prusy 
inne- 


używanie przez 


ciw Polakum, 


mi słowy — stałe łamanie tych zasad praw- 
nych i etycznych, na których opiera się 
trój społeczeństw kulturalnych już dziś 
przestaje być kwe i zamienia się 
nu kwestyę wszechświato Narody nie 
mogą dlugo zachowywać się ahojętnie wa- 


tyą polsk; 


bec systematycznie stosowanego hczprawia 
które złym przykładem rozszerza zarazę na 
ich życie. Musi obudzić się ruch przeciw- 
działający już nie tępieniu Polaków, nle bu- 
rzeniu podwalin kultury. Nie sądzimy 
jednak, ażeby to nastąpiło prędko. Dziś 
jeszcze między ezezonymi bogami naszego 
ezam znajdują się Arimany. 


P" 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


18-ego stycznia sejm pruski uchwalił ustawę 
wywlaszczeniową, rozpraw prawie nie było 
większość stanowili konserwatyści i narodowi 
liberali; wniosek centrum, aby ustawę, jako 
zmianę konstytucyi, raz jeszcze po 21 dniach 
wziąć pod obrady — odrzucono. W parle- 
mencie Kolo polskie wniosła interpelacyq z po- 
wodu naruszenia konstytnucyi Rzeszy przez prn 
ską ustawę wywłaszczeniową, sekretarz stanu 
Nieberding odmówił odpowiedzi na interpola- 
cyę, podając za powód, iż sprawa ta dotyczy 
wyłącznie Prus, parlament mimo to postano- 
wił, interpelacye poddać roztrząsaniu. Kon- 
serwątyści wstrzymali się od udziału w roz- 
prawach, bronili ustawy narodowi liberali- 
przeciw niej przemawiali wolnomyślni, socyal- 
ni - demokraci i Polacy. Parlamentowi prze- 
dłożono protest Duńczyków przeciw $7 proje- 
ktn ustawy o stowarzyszeniach, W sejmie 
rząd ma wystąpić z projektem nstawy © 
zawieszeniu czynności polskich banków pav- 
celacyjnych w prowincyach wschodnich. Pro- 
kuratorya zamierza wszystkiech aresztowanych 
za demonatracyę oskarżać o zakłócenie spo- 
koju publicznego; przywódcom grozi kura do 
10 lat więzienia. Na licznych wiecach wolno- 
myślnych, zapadły uchwały, wzywające posłów 
do wystąpienia z bloku, 

Prezesem izby depoto wanych francuskich wy- 
brany został ponownie Brisson Briand zamie- 
rza przedstawić parlamentowi, projekt reformy 
sądownictwa w duchu demokratycznym; część 


Da 
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pierwsza projektu zmierza du tego, aby sędzio- 
wie przysięgli, rekrntowani byli z wszystkich 
klas społerzuych; druga reforma polegać ma 
na tem, że wszyscy sędziowie od początku 
swej karyery, mogą od razu otrzymywać pen- 
syę. Petit Parisien donosi, że Francya nie 
ma zamiaru zwolywać nowej Konferencyi ma- 
rokańiskiej, ani starać się o rozszerzenie swegu 
mandatu z Algeciras. Według doniesichi „Ag. 
Havasa* odczytano we wszystkich meczetach 
piemo Mulej Hafda, wzywające do świętej woj- 
ny przeciw Francuzom. . i 

W Zurychu z inicyatywy rady związkowej 
w krotce odbyć Konferencya władz 
wszyatkicl uniwersytetów szwajcarskich w 
sprawie uregulowania przyjmowania studentów 
z Rosyi. . 

Sturting jednomyślnie zatwierdził traktat o 
neutralności Norwegii 

Sejw węgierski przyjął w trzeciem czytaniu 
ustawę ngodową. Dzienniki podają szczegó- 
ly projektu reformy ordynacyi sejmowej; pra 
wa wyborcze mają otrzymać wszyscy pełno- 
letni mężczyźni, umiejący czytać i pisać po 
węgiersku, nad to ci, którzy posiadali już pra- 
wa wyborcze, mają je mieć i nadal, głosowa” 
nie ma być jawne, projekt ma być przedsta- 
wiony sejmowi w marcu. Nowego bana Chor- 
wacyi, dr. Raucha, przybyłego do Zagrzebia, 
tłum na dworen kolejowym obrzucił kamienia- 
mi, Komitet wykonawczy czeskiej partyi a0- 
cyalistycznej wydał odezwę w sprawie ugody 
czesko-uiemieckiej, w odezwie oświadczuno, 
że przed zaprowadzeniem powszechnego pra- 
wa glosowania do sejmu i rad gminnych nie 
może być mowy o ugodzie. Wiener Allg. 
Ziy“ donosi, ze delegacye będą powtórnie 
zwołane w początkach czerwca, ma to być po- 
wrót lu dawnego zwyczajn, że delegacye już 
w lecie uchwalały hudżet na rok przyszły. 


= 


ATW 
ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Z zaboru pruskiego. 


> 


poslow sejmu pruskiegu przyjęła 


czytonin ustawę o wy= 
Tiesi Io a 
antrum i wolnomyślni; po- 


sel Ilenryk Szmnan w imienin Kola pol- 
skiegu zlożył oświadczenie następujące: 
W obliczu catej kulturalnej ndzkości wno- 


tu wsielonemi w nstawie o wywłaszczeniu. 
Potworne bezprawie, które rząd i większość 
sejmowa chee zadać bezbronnej nmiejszości 
musi się zems ia samyclr autorach. 
lancy z niezachwianem męztwem podejma 
walkę o ziemię ojczystą, z którą łucza się 
że 


wspomnienia Jistoryczne, a świadomość 
walczą za rzecz dobrą i sprawiedliwą, tn- 


<lzież ufność w potęgę boska da im moe dn 
odparcia i tego nowego nieszczęścia. Czem 
jako naród jesteśmy, tem pozostać chcemy 
i pozostaniemy”. 

Przyjęto projekt w postaci kompromi: 
wej. Zamiast 400 milionów marck przy- 
zanwio rządowi na wykup ziemi tylka 275, 
obszar ziemi wywlaszczonej nie ma prz 
kraczuć 70 tysięcy hektarów.  IKonserwu- 
tyści w obawie o los ngrurynszów niemiec 
kich w dzielnicach polskich żądali teryto- 
ryalnego ograniczenia prawa wywłaszczeniu 
do pewnej określonej liczby powiatów w 
Księstwie i Prsach zachodnich; ta bylo 
podstaw: kompromisowego projektu prz 
jętego w Ku przed fervami sejmawemi. 
zeciw tej Waza podniosła się burza w 
prasie hukutystycznej, której rezultatem | 
ło odstąpienie od postulatu ograniczenia te- 
rytoryalnego. Prawo wywlaszezenia roz- 
Giga s 


J 
Pr 


ie na cale Księstwa i Prusy Zachod- 
nie. Ustanowienie obszaru nie jest żadniem 
ograniczeniem zasadniczem. Przepis ten 


Komisyi kolani 
zacyjnej pad względem ziemi. Na ten czne 
ma Komisvi wystarezyć 125 milionów ma- 
rek. Sejm przyznal jej wprawdzie 275 mi- 
lionów. z tego odchodzi jednak 50 milio- 
nów na tworzenie włości rentowych, 25 na 
nabywanie damen, 75 na regnhieye prain- 
dłości włościwiskich. 

Jakie beda straty polskie w nujbliższej 
przyszlośći 
chwalonej ustawy?  Przypuszczać można, 
że rząd rzuci się przeduwszystkiem na wiek- 
szą własność po Jej jednostki gospo- 


w zaborze pruskim obejmują mniej 
300 du 500 hektarów ziemi. Odi- 


A tych 70 tysięcy hektarów 209/, 
na lasy — przyj a, że pierwsza sC- 
rya wywluszczenia pozbawi nas conejmniej 
140 do 150 majątków ziemskich. Folwarki 
w zaborze praskim posiadaj sważnii 


imy protest uroczysty przeciw nktowi gwal- - 


Po- | 


przewidziuić na padstawie u- | 


jak wiadomo, własna kontraktowa ludność 

| robotnicza; średnio przypada 150 do 200 
dusz na taki majątek ziemski, A zatem 
przez wywłaszczenie tego obszaru straci pra- 
| ee i zarohek conajmniej 25 tysięcy ludności. 
utracą oficyaliści rolni i leśni 
| araz rzemieślnicy prucnjęcy dla dworów. ()- 
fiury wywłaszezenia padnie również prawdo- 
podobnie pewna liczba rodzin włościan rol- 
nych.  Trzebuhy więc postarać się o pracy 
dla trzydziestu tysięcy fina, jeżeli nie ma- 
ja rozproszyć się po świecie. Jak się za 
przedstawiać będzie wypłacony polskini 
właścicielom ziemskim za zabraną ziemię 
równoważnik w gotówce? Licząc średnio 
1200 m. za hektar, rząd pruski zapłaci w 
najbliższych latach okola 85 milionów ma- 
rek, Odliezywszy od tego mniej więcej 
50*/, na dlugi hipotcezne i inne realne, po- 
zostanie w rękach polskich do 45 milionów 
marek. 

Prasa polsku w zaborze pruskin od du- 
wna nważala za pewnik uchwalenie ustawy 
wywłuszezuwiowej i nie przywiązywala zna- 
czenia do pogłosek a niedojściu do skutku 
nkładów między rządem a konserwatystami: 
obecnie też nie ludzi się nadzieją, by w 
pruskiej izbie panów ustawa tn spotkała sie 
z opozycy. w przeświadezeniu, że zamie- 
rzony gwalt rychło stanie się prawem, pra- 
sa ad początku zajmowała sie pytaniem ju- 
ką drogę obrać powinno społeczeństwo pol- 
skie w zaborze pruskim. Z rozmyśluń i u- 
wag na ten temnt widać jednak, że panuje 
w tym kiernaku bezradność. Wszelkie po- 
mysly obronne streszezają się w tem, iż niu 
należy tracić ducha, ani zakladać ryk be: 
czynnie, a dalej, że Indność dotknięta wv- 
wlaszezeniem powinna pozostić w kraju, 
| pie opuszczając go pod żulnym warunkiem. 

Wywłuszezeni ziemianie powinii, jeśli oku 
że się to mażliwem nabywać inne mająti 
w sąsiedztwie, a jeśli i ta uniemożliwią no- 
we ustawy dodatkowe do prawa ekspropria- 
| cyjnega — Inkować kapitaly swoje w pol- 

skich przedsiebiorstwach przemyslowych 
iaaa Ga się zaś tyczy polskich roba- | 
|tników rolnveh, którzy wskutek wywla- 
szezenia utracą zarobek w polskich gospu- 
| daratwach, dła nich należy zawczasu posta- 
! rać się o warsztaty pracy. ażehy nie potrze- 
bowali szukać chleba po za granicami zabo- 
ru pruskiego. W przeciwieństwie do rad 
tych w polskich kołach ziemiańskich obja- 
| wia się silna tendencya do pozbywania się 

majątków w kraju i nahywania ziemi w pra 
wimeyach niemieckich,  Wywłnszozonia juž 
! jako projekt wywarło znaczny wpływ mi 
stosrmki gospodar Korespondencyt % 


hywi świeża jeden jeszcze, hodaj przecho- 
dzący wszystkie inne hajecznościy —w prze- 
cie disie prawdziwy—opis życiu wybitnej 
jednostki ludzkiej w dwutomowej, napi- 


ranuj po angielsku, nutobiografi vrven- 
tudisty i padváżnika, ĮArmimiusza Vam- 
bay, W ekawej pracy tej przedstawia 


my dłnzoletnie dzieje 
prześlndowa- 


slaw ny już dzisiaj ne 
walk śwojek z głodem, nge 


niem i nietoleruncys. które nekuły go w 
sposub wysznkanie okrutny, Społeczne 
i peychologiezne znaczenie bolesuej tej opo- 


wieżci nadaje jej wartość. doniosła i zache- 
en da hl go z nią zapoznania się. Kai- | 
anwe pinho, podwójnie ciążące nad Vam- | 


berym od kolebki: sfera nędzarzy. w jakiej 
się zrodził, oraz żydowskie jego pochod 
nie daly mu się mocno we znaki. Najhar 
dziej «deznl je w wygierskiej swojej aj- 
czyźnie, w której przyszedł na świat w r. 
1831. Purvusowi spolecznemu, jakim był 
w czasach przedrewolusyjnych żyd na Wi 
grzech, utrudniana krok każdy, w pierwszej 
linii—zdobywanie wiedzy. W rym samym 
stojmin, co głód fizyczny, doskwieralu mu 
od lat najwcześniejszych żądza W ra- 
dzinie jego, której jedyną żywieielką bylu, 
po śmierci tahbnudysty ojca, matko, liter 
nie braklo częstukroć chlebu. Dostawc 
jego byli w takich razneh dla malego Armi- 
niusza i braci jego — żehracy. którzy a 

dawali im zbierane w piątki w wię 
ilości krom’ Odzimiy w lachnany. hie- 
gający boro do późnej jesieni, chlopice rósł 
jednak zdrowo i silnie pomimo nabytego w 
nocnego ntykania 


na lewa noge. (idy 
dała go matku do « 
odrazu njawnily się wyhitne jega zdolność 
Po dwuletnim niespelna pobycie w szkole 
tej znal doskonnle biblię, prócz tego biegle 
czytał i pisał po więgierskn i niemiecku. 
Wówczas wstąpił do meco lepszej od tamtej 
szkoły chrześcinńskiej. Tozano tn już po- 


czątków geografii, nauk przyrodniczych, u 
przedewszystkiem łaciny, da której studyo- 
wania zabrał się z zapałem.  Udręczonu me- 
dzu matku odebrula go jednak z toj szkoly 
przed jej ukończeniem i oddala na nank 
krawca.  Zrozpnezony chlopak, czuj 
rzemiosło nie dla n postanowił, pomi- 
mo żo mial lat 11, ohjąć posadę numezyeicla 


domow: a zarazem  popychadla du 
y go n wiejskiego  urendarzn, bv 
zdobyć fundusz, niezbędny na wyjazd do 


koly, do większego miusta, 

Bześciomiesięczia przen, polegająca mi 
wkuwanin elementarnej nuki w zagwoż- 
na ~ S] 
miego ucznia, a w przerwach na czyszczeniu 
odzieniw i butów ehlebhodawoów oraz na oh- 
sługiwanin gości szynkownianych, przynio= 


| st 


saye see seemeer 


sla chłopen eale osiem guldenów. Wielki 
ten fuudnsz dopomógł nut do urzeczywist 
nienia śmialego zamiaru. W mieście Ni 


| Georgen, ła którega dostal się z małyn 
j wyjątkami piechotą w towarzystwie matk 
zdobył zaraz na wstępie, dzięki dawnym sto- 
snnkom ojca, bezplatne mieszkanii j 
garstky siana w kacie kuchennym. 
też matka, pomimo pobożności swojej i u- 
przedzeń rasowych, zaprowadzilu gu sama 
do dyrektara kolegium klasztornego, który 


kh am 
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prowincyi donosiły, że polscy właściciele 
xiemscy wstrzymują się ad wszelkich wkla- 
dów melioracyjnych i cofają projektowane 
już budowle. Tranzakeye hipoteczie usta- 
Jy podobno zupełnie; bankı wedlug Posen. 
N, Nachrichten ograniczyły kredyt t osobisty 
i rosluy wlaścicieli ziemskich tak Polaków, 
jak i Niemoów. Ustawa wywhuzezeniowi 
w dalszych swych nustępstwach nie hedzie 
oczywiście robila różnicy między Polakami 
a Niemcami. Spadek een ziemi dotknie tuk 
jak i drugich, to też w prasie nie- 
liczne hyły skargi ua projekt wy- 
właszczeniowy, pochodzące 2 kół rolników 
niemiceekieh,  Obmiżenie kultury rolnej na 
vałym obszarze zaboru pruskiego, spowodo- 
wane u jednych obawą utraty kapitułów, 
włożonych w ulepszenia, których rząd przy 
wywłuszezenin nie wróci, u drugich t. j, nie 
mieckich wlaścieiel mechanieznie wywola- 
ne spadkiem cen ziemi — będzie nieuni- 
knionem następstwem prawu wywłaszczenia, 
odbije się na cenach żywności w eułem pań- 
stwie. Liczne hyły w ostatnich czasach u- 
strzeżenia tak w pisinach niemieckich, jak 
i nu zgromadzeniach publicznych, przed 
szkodliwymi skutkami zamierzeń rządowych 
ślla interesów niemieckich, Szal haku- 
tystyczny, sądzić by mozna z wielu obju- 
wów, osłabl obecnie w dość WSM sta- 
pniu. Przyczyniło sie do tego bezwarun- 
kawo przyjęcie, jakiego doznały zagranica 
obn projekty antipolskie. Wprawdzie za 
tę nastrojowa wrażliwość na opmię Iuropy 
w Neue Fr. Pres: w ostrych slowach kurci 
dworski poetu Wildebruch potomków teu- 
tońskich zdobywoów i wzywa ich do udo- 
wodnicnia światu, że su odpowiedzialni tyl- 
ko przed geniuszem niemieckiej rasy—je- 
dnak pobudka ta nie zapobiegła całemu 
szeregowi wystąpień polityków i uezonych 
niemieckich przeciw prawom ekstermina- 
c jnym w imienin pogwałconej sprawiedli- 
waści i kultury. 

Na tydzień przed przyjęciem przez sojin 
ustawy wywlaszezeniowej posel Dzienbow- 
ski złoży! w komisyi ponowna deklurucyę 
x uświwdczuniem, że uietylko partye po- 
szezugólne, lecz calu ludność polsku dąży 
du pukojowega pożycia z ohywatelani nie- 
mioekimi, o ile nie będzie się jej nszezuplalo 
jej pruw narodowych i politycznych. "To 
wystapienie neo-ugody, jeśli mialo na eelu, 
powstrzymanie rzędu od przeprowadzenia 
ustawy, było objawem naiwności bezprzy- 
kładnej, albowiem już pierwsza deklaracya 
wykazału, żo tą lroga niczegu się nie osin- 
gnie. Kilka pism Induwych, jak Wielkopo- 
lanin i Gazeta Grudziądzka pomieściło o- 


ooa I 


przyj chłopca do młodszego oildziain. Po- 
owa owych $-u guldenów poszla na wpis, 
resztw nu podręczniki i kujety.  Wyżywie 
nia zdobywać wypadało już włusnym prze- 
mysłem, co amutnie udbijała się na jego ja- 
kości a zwłuszczu ilości, Okropnom hyło 
nozucie zazdrości i bólu, jakie go opanowy- 
ać, sam przeraźliwić i głodny, pa- 
sinaczaie zajadających podczas 
panzy kolegów. W klasie wyższej, do któ- 
przeszedł z latwością, do udręczeń gło- 
th dołączyły się strepienia moralno, spowa- 
dawane żydożerstwem, z jakiem zotknył sie 
tutuj po vaz pierwsz Zamiast toleran- 
cyjnego. młodego mnicha, nauczyciela od- 
działu niższegy, spotkal w klasie wyższej 
typowego judofobn, zuujdującego szezcgó|- 
ne upodobanie w zuęcanin się nad chlop- 
sem, Uezniuwie nić pozostali oczywiście 
w tyle zu profesorem, dokuczii mn też w 
"posadh unjrozmajtszy: >zezuli na niego psy, 
obrzucali kamieniuni i .wypydzuli z klasy 
wołaniem: „Hep! hep”! 

Pomimo widocznych zdolności mlodego 
Armninsza i niezwykłej jego żadzy wiedzy 
niutczyciel rulzik mu szydureżo, aby porzu- 
eit aankę i został rzeźnikiem, sprzedającym 

+. Ucieczkę przed prześledowi 
dukuezliwań nezuciem vi 


trzył” na 


mami i 


dezwy do rohatników rolny ch z wezwaniem 
do bojkotu właścicieli kich. W zile- 
cydowunej formie nczynila to zwlaszczu 
G. Grudziądzka. posiadająca dziesiątki tv- 
sięcy czytelników śród AE wiejskiej, 

„Npoleczeństwo polskie — pisze organ posła 
Kulerskiego — da tego od wax, ponieważ 
sila wasza jest wielką i prawie nieprzezwy- 
ciężum, przeto pomódz możecie, gdy tylko 
zechcecie. Cóaby sie bowiem stało, ny 
wnusza silna ręka w majątkach panów nie- 
nieckich odmówiła praeyż” Niewiadomo 
<lotychczas, jaki skutek wezwanie tu odni 
sie; byla to w każdym razie najrudykalniej- 


sze z wystąpień prasy polskiej w zaharze 
prnskim.  bziennik Kujawski wyrużu ulw- 
We, włościan 


że rze wywłaszozeniach 
moga wydarzuć sie krwawe drnnaty, w 
ZRW CZASU nawołuje do rozwagi i spokoju, 
du trzymania się ścisłe legalnej drogi 
obronnej. 

Do akeyi bojkotowej w (iulieyi i w Kró- 
Jestwie, piane tntejsze udnosza się z dnżę 
dozą scejitycymnu, nie wie zwłaszcza w 
poważniejsze jej rezultaty w Królestwie. 
Załatwiają ane przytem poraebnnek z wła- 
snem kupiectwem, nie szozedziw mn wyrzu- 
tów z powodu wyzysków hasła: popierajcie 
swoich. „Prasa Judowa — pisze j jedno z 
pism poznanskich — poszła w głoszeniu lha- 
Swój do swego! — du ostatnich granie 
i dziś nnsiała solne powiedzieć, że przyszła 
do «mntnego spostrzeżenia, iż szerokie koła 
kupców i kramarzy wyzyskują to hasło tak- 
że du ustatnich granie dła swojej kieszćni, 
drwiąc sobie przytem z interesn publiczne- 
go”. Pismo to zwraca uwagę, ze im wig- 
cej ziemi tracimy, tem więcej wzmacniać 
mun należy inne gałęzie zarohkowości; kun- 
trula opinii społecznej winna dziś rozpos- 
trzeć sl tylko na afery miańsk 
Budząc z głosów prasy niemieckiej, najgroż- 
niejszem dh interesów niemicekich byłoby 
powstrzymanie emigracyi sezonowych ru- 
botuików rolnych «lo P ns; ad: 
mieckie WA asy 


pel- 
Su Deraan 
En EACH kiernnku jest 
już samo rozporządzenie ministra spraw we- 
waętrznych, tyczące się zakardonowych ro- 
botników z (alievi i Królestwu. Rozpu- 
rządzenie to przez wprowadzenie kart legi- 
tynacyjnych uniemożliwia robotnikom po- 
rzucenie prucy ruz przyjętej, z drugiej stro- 
ny robi wszelkie ulatwienia w otrzymaniu 
tychże kart dln przechodzących przez gru- 
nice nawet bez wszelkich papierów legity- 


wzgledność po- 
suwa tak ER że rozporzydzu, hy ut sta- 
cvach nadgranicznych byli nstantwiani u- 
rzędu) nający jezyk palski (w orezinałe 
isano: 


taj jezyk rohotników), którzy roho- 
tnikom w tymże jezyku mają objaśniue 
przepisy, rozporządzenia i dawac wszelkie 


wskazówki. 

Izba rolniezu prowineyi andrenskie 
chwaliła rezolucyę, zwracająca wie prze 
nadaniu prawa koalicyi robotnikum ralnym 
i alnżhie dworskiej. Kuryer Poznański przy- 
taczając tę uchwałę podnosi, że jest ta sjun- 
wa bardzo ważnn i dla polskiego <połeczeń- 
stwa, że poslowie polacy oświadezvli sio w 
zasadzie za prawem koalicyi, Zachowując 
sobie pewne zastrzeżenia, „Po jedna ztvah 
tajenmie społecznych, pisze Æ P. któryel 
obrotu nikt przewidzieć pie złoln, n któr 


wobec systemn nstaw wyjutkowych wyrwa- 
rzają jakieś ogólne zawikłania spoleczne, 
za któremi ludność polsku maże znależa 


pewna zaslonę przed bezpoźredniem itziuln= 


niem astaw wyjątkowych”. Zamiast amli 
pozytywnych wskazań, jakie stanowisko w 
kwestyl tej zająć ma reprezentiteya. znaj cha 


je czytelnik następnjneć oświndczenie: Czy 
wypadaloby x naszej strony zachować po- 
wsciągliwość w publicznem wypowiubinin 
zapatrywan nuszogo  ziemitnstwi, 
pozostawie tę sprawę Kolu polskiemu, niech 
nad tem zustanowią sie kola naszych zic 


mian, których interesa zawodowe z przy= 
szlością naszego robotnika są dzić świslej niż 
kiedykelwiek związane”. Jest to typowy 


przyklad w jak pityjski sposóh przenintwiiiu 
niekiedy potrafią tutejsze pisma polskie. 

W sprawie projektu nowej ustuwy o se- 
braniach i stowurzyszeniach, której. parugrat 
T zabrania używania jezyka polskiego na 
pnblieznych zgromadzeniach, zglosu strun- 
iera NO eE ażeby para- 
grof ten zmieniono w następujący sposòh: 
“Rozprawy na zebraniach publicznych od- 
bywać się mają z reguly w języku nieni 
kim. Jużeli rozprawy toez m 
języku uheym, urzadzający 
muszą zglosic je w poli 
trzy dni przed term 


o 


sie 


takie 


wnioskn te 


wyniku, że wolnoiny: oani ea da 

wareia komprumisn z rzydem — kosztem 
Polaków, W ostatnich czasuch coprawda, 
po oswiadezeniu Bilowa w sejmie, ze rząd 
nie ma weale zamiara zgodzie sie nu refor- 
mę ordynucyi  wybore: w duelm" żądam 
wolnomyśl ych, wzmogł się w stronnietwie 


tem nastrój opozycyjny. Podczis udv ol 
oyali przywódcy Wolnomyślnej partvi Iu- 
dowej jeszeze paktcją z rz wśród sze: 


p NAA A. 
głodu znujdowal chłopiec jedynie w książ- godzenie się, ani bezmyślne prasl 


kash, do których wówezas już zupulił się 
całą dhisza, Żajina wały go zwlaszcza opisy 
podróży po Wschodzie. 

Na epokę tę przypadl również momont 


krytyczny w jego żyniu duchowom. Kon- 
trust pomiedzy co głosili zukonniey 
w swoich nankach, a czynami ich nderzył 


chlopeu, podkopujse mowzruszony ilatych- 
ezus gaoh winery, jaki zImdowaly w seren 
jego trulyeye domu rodzicielskiego. Ry- 
chło też, pod wpływem dzie? en 
tów, imtyferentyam w umyśle 
miejsca ruwycnaliznowi. 
Nienstamie  przęsładowania i wydz 
do zniesięnia skluniły go do 7 mnianv kolo- 
gium w Nt. Georgen na kolegum Bencdyk- 
tyńskie w Presbnegu. $ dził, że w wiol- 


jego 


kiem mieście zanjdzie i lepszą naukę i la- 
$ LETI je- 
żu 


twiejszą mo: ść wyżywienia sie 
dnak, zarn wstępie, przekonał sie, 

a gu życie męczeńskie, gorsze mo 
jeszcze niż w Nt. (ieuryen. Cah różnica 
polegalu na ten. że gdy "tami przezywa! go 


mn anczyciel Mośkiem, tutaj władza 
koka rudanike rea le mó ma Fie 
szydzye również niemilosiernie z jego za- 
siv 4 ae pom za 

Ani jednsk „ehroniezne--juk pisze 


nia ze strony mnichów nie oslabily j 
pun do nauki. Wielkie zdolności 
styczne mnożliwiły mi biegle w 
raku życiu opanowanie. Hacin 
znał doskonałe języki: w. 


slowneki, hebrajski i fruneuski, których ro 
zumie się, nauczył się bez niczyjej pomuev, 
Znajomość języków depamoelu mu da zda- 
ciu w sferach wzpólwiereów, śmiesznie 
ebo opłac: zmych lekeyj, n sawa literacko- 
yskunin ad eaen do eman ohitdów 
wzamian za listy milosne, pisywane czulem 
kueharkom,  Pewncmu dubrobyiowi, juki 
zaczął ma aie juź uświcehne. kres rysla 
polożył tragiczay dla Węgier rak IK48, 
Z powodu kalectwa swojego nie mógł Viam- 
hery przyjąć udziale w wlew, gorni jednak 
sympatyzował z wepierskimi - pateennnni, 
Dispio wowoważw sy « piod ; Liw 
mnichów podkopału sily chlopen. Wy 
pany, blizki rozpaczy, postanowił pir 


sul 
n: 
dalsze 


na pewien ems naukę i objav 
czycielu im wsi, ahy wznioćnie 
a mazen zdobyć środki ua 


uan- 
siłach, 
k-ztnl- 
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PRAWDA. 


» i 


rokich warstw wolnomyśinych objawia się 
ostra renkeya przeciw blokowi. Zwłaszcza 
w południowych Niemczech, gdzie żywioły 
postępawe sq o wiele silniejsze niż na pół- 
nocy, ruch ten przyhiera coruz większe roz- 
miary. Zar wirtemberskiego oddzialu 
południowo-niemieckiej partyi ludowej o- 
głosił oświadczenie, proklamujące wyrażnie 
zerwanie z błokiem. Podobne oświadcze- 
nie przesłał również berlińskiemu Tageblat- 
towi zarząd liberalnego towarzystwa w | 
Droznie. Tak samo uchwalono nn walnem | 
zebraniu Fow. demokratycznego w Norym- 
berdze wezwanie do południowo-niemiec- 
kiej frakeyi ludowej, aby bezwłocznie wy- 
stapiłu z bloku. Lokalanzeiger donosi nad- 
ta, że kilku posłów zamierza wystąpić z 
Wolnomyślnego Zjednoczenia, ponieważ po 
doklarueyi Bulowa nie cheg pracować ra- 
zem x hlokiein. Radykalne żywioły w stron- 
nietwie wolnomyślnem ujawniają obecnie 
skłonność do wejścia w porozumienie z de- 
mokracyn spoleczna; czynnym w tym kie- 
runku jest zwlaszczu wybitny polityk wol- 
noinyślny, poseł Barth. Z objawów tych 
nie należy oczywiście wnosić, by blok dziś 
luh jutro miał się już rozbić, faktem jest 
jednak, że jest on poważnie zagrożony, to 
zuś deeydująco wpłynąć może na losy pro- 
jektu ustawy o zgromadzeniach. 


Wathof. 


Moderniści. 
(Przyczynek do ostatniej Encykliki). 


"z 


sznik franeuski La Grande 
K Revue mało u nas znany a posia- 
ŚW) dający rozgałęzione stosunki i wply- 
w Europie Zachodniej, ogłasza dn. 10 
grudniu cickawe rewelacye na temat gene- 
zy i motywów Encykliki Pascenti, Ų 
Podając poniżej w ślad za wspomnianym 
pismem spis potępionych przez Kosciól pisa- 
rzy duchowych Lich dziel, pozwolę sobie ; 
zauważyć, że opinia polsku dotychczas nie 
pokwapila się z poznaniem istoty sporn po- 
między, Watykanem a neo-katolicyzmem, ż 
obce jej są wykwity myśli ch iańskiej 
zawarte w cennych częstokroć 
modernistów? — i że wogóle w rzeczach 


' (or, Ę 
dogmatu religijnego — zdradzamy wiele lv- 
niweęj i ociężałej, ślepej i głuchej ortodoksył. 


W awoim czasie, z rozporządzenia kard. 
jezuity Steinhubera, przedłażona Papieżowi 
raport tajny, zużytkowany następnie przez 
autorów Mncykli „Jest to ruczej notatka, 
zrodagowana po francusku, tej treści: 

Pionierzy modernizmu, 

Lamennnis, Rantain, Rio, Montalembert, 
Lacordaire, de Coux, Bonnetti, Rosmini, 
Ventura, Gioberti, Hermes, Gunther, Le- 
normaux, 

Modaerniści współcześni 
gwjące na potępienie. 

n) w dziedzinie historyi: 

1. Duchesne („Liber Pontifcalis”, — 
„Biskupi starożytnej Galii” —„Historya sta- 
rożytna kościoła”). 

2. Delahaye („Legendy i żywoty świę- 
tych”). 

3. Houlin („Zatarg o apostolstwo świą- 
tyń franouskich”-—„ Henryk Bernier, osta- 
ini Gallikanin”). 


ich dzieła, zastu- 


4. O. Sainiyres, benedyktyn („Święci, | 


następcy bogów”(. 


p. U. Chevalier („Historya św. Domu 
Loretańskiego” i inne dzieła). 

b) w dziedzinie filozofii: 

1. Blondel („List o wymaganiach myśli 
wspólezesnej”) — artykuły w „Annales de 
la philosophie chretienne”). 

2.  Laberthonniere (Zarys filozozofi veli- 
gii” — „Realizm chrześciański i idealizm 
grecki”). 

3. Le Roy („Co to jest dogmat?” — 
„Dogmat i krytyka”). 

e) w dziedzinie badań biblijnych: 

1. Loisy (dzieła wszystkie, zwłaszcza 
„Ewangelia i kościół? —,Z nowodu pewnej 
książki”). 

2. 
ryczna”—liczne artykuły w „Revne Bibli- 
qne”, 

3. Mignot, arcybiskup (listy do ducho- 
wicùstwa o nauce świętej i artykuł „Trady- 
eya” drukowany w Correspondant). 

4. Tyrrel, b. jezuita (Lex orandi?—Tist 
poufny do pewnego profesora antropolo- 
ph 

5. Houin („Kwestya biblijna w XIX 
i XX stulecin”, 2 tomy). 

6. Ze Morin („Wczorajsze prawdy”, 
zwięzly i niebezpieczny skrót wszelkich za- 
rzutów, jakie ozynione były nauce kościel- 


nej). R i 

W końcu tego spisu proskrybowanych 
pomiesz jaca uwagę: „Aby 
sknteeznie odeprze błedne twierdzenia, 


posiłkować się pismami O. O. Fontaine'a 
;Delattre'a, jezuitów”. 


T _ 


Jesteśmy zatem na tropie „madernizmu”; 
posiadamy wykaz szczegółowy osób i pism, 
o których Kneyklika papieska wspomina w 
zwrotach ogólnikowych; możemy zapoznać 
się bliżej z tym nowym prądem, który wy- 
tcysnął niejaka w samym środku obwarowa- 
nego ohozu Rzymskiego i podmywa jego 
men 

Kiedy powstal modernizm? 

Niektórzy dopatrują się wyraźnych jego 
objawów w wielkim rucha umysłowym 
1830-go roku, kiedy to, jak wiadomo, zaszły 
wielkie wypadkie i zbudziły się ożyweze ru- 
chy zarówno w polityce, jak i w filozofii. 

Właściwy wszakże moderniztn zjawił si 
dopiero koło 1875-g0 raku, w okresie, kie- 
dy wydano tolerancyjne prawo o wolności 
nauczania we Włoszech. Dała ona ducho- 


wnytn badaczom tyle pożądana możność 
Na- 


swobodnego studyowania oraz druku. 
kazuno nawet wiela młodym semina 


przyszlym profesorom, zapoznać się 
dami ściełej wiedzy i czerpać dowolnie z jej 
źródeł. W trakcie tej so? disant „wiosny” 


Leon XIII-ty wstąpił na tron pontyfikalny; 
niebawem ruch mmysłowy wśród ducho- 
wieństwa szybko się począł pogłębiać i szo- 
Porkdano badaniom i analizie wazyst- 
kie dziedziny wiedzy toologicznej, zwłuszeza 
bistoryę, literaturę, krytykę, filozofię i pa- 
trologię 

Wytworzyła się dzięki temu atmosfera 
specyalna, w której wychowane młode po- 
kolenie księży nasiukło „heretyekiemi” po- 
glądami i wydało z pośród siehie pierwszych 
modernistów. 

Dh elinrakterystyki tej epoki dość będzie 
przytoczyć wykryty nieduwno fakt, że sam 
Leon XIII, będąc jeszcze kardynałem Pee- 
ci, umieścił w pewnem swem orędziu prze- 


szła 3 stronice cytat z Ernesta Renana „Ży- | 


cia Jezusa Chrystusa”... 

Obecnie Papież Piua X-ty — ściślej: rzą- 
dzący na Watykanie Zakon Jezuitów 
stemem żelaznych represvi wpędza pod zie- 
mię ów ruch ożywezy, który istotnemu 
chrystyanizmowi rokował najlepsze na- 
dzieje. 


O. Lagrange, paulin („Metoda histo- | 


Przyjrzyjmy się kolejna wyszczegółnio- 
nym powyżej mistrzom modernizmu. 

Pierwsze miejsce wyznaczono w tym spi- 
sie księdzu Duchesne. Był on profesorem 
Instytutu Katolickiego w Paryżu, gdzie od- 
znaczył się sceptycyzmem w wykładach o 
„Apostolskiem pochodzeniu dyecesyj francu- 
skich”. Bez należnego szacunkn dla Bos- 
sucta ochrzcił go mianem „wielkiego żan- 
darma-teologa”; z równą nonszalancyą tra- 
ktował wiele tematów biblijnych. Wywo- 
lalo to w swoim czasie skandal niemały, 
i księża, nie będąc w stanie odeprzeć zatzn- 
tów krytycznych Duchesne'a,skłonili zwierz- 
chność dyeeezyalną do zawieszenia owych 
wykładów. 

Z biegiem czasu Duchesne stal się zręcź- 
niejszy i bardziej ostrożny, Piastuja oboc- 
nie godność dyrektora Francuskiej Szkoly 
Katolickiej w Rzymie (pałac Farnese) i wy- 
dał ostatnio dwutomowy „Historyę starożył- 
ną kościoła”. Książka ta burzy doszczętnie 
tradycyc nauki kościelnej, wszelako napi- 
sana jest tak umiejętnie, stylem tak świąto- 
bliwym, zwięzłym, giętkim i poważnym za- 
razem, że sam mistrz Watykanu, kardynal 
Wikary, dał się zwieść pozorem prawomyśl- 
ności i udzielił autorowi imprimatur. 

Belgijczyk Delahaye, jezuita, jest auto- 
rem cickawego studyum p. t. „Legendes ha- 
głographiques”, Jezuici byli do tego stopnin 
zgorszeni tą książką, iż generalny ich prze- 
lożony tytułem pokuty nakazał członkom 
ośmiodniowy post. 

Ksiądz Hontin z Angers został zawieszo- 
ny w czynnościach za ta, że dowiódł w 
sposób niezbity, iż pierwszy biskup z An- 
gers nie był bynajmniej wysłańcem aposto- 
łów i że t. zw. św. Rene nigdy w rzeczywi- 
stości nie istniał. 

O. Saintyres, benedyktyn, w swem dziele 

p. t. „Saints successeurs des dieus” wykazal 
paralelizm pomiedzy kultem świętych i he- 
rosów i wywióńdł na podstawie szozegóło- 
wych danych, że pewni święci zdobyli po- 
prostu puściznę po dawnych bogach po- 
pańskich. 
Kanonik Ulysse Chevalier jest pierwszo- 
qdnym historykiem; krytyka jego, pewna 
i rozumna, burzy legendy pracowicie wy- 
twarzane w ciagu dlugich wieków ~~ legen- 
dy drogie dla tych, din których są źródłem 
ohfitego dochodu, jak np. legenda o Domkn 
loretańskim. 

Metodę apologetyczną atakowana odda- 
wna już i z różnych stron, W r. 1896-ym 
Blondel zaatakował jẹ gruntownie w słyn- 
nym „Liście otwartym”, p.t. „Wymagania 
myśli współezesnej w dziedzinie apologetyłeć 
oraz metoda filazofuzna w badaniu lwestyj 
igijnych”. Autor podaje ostrej krytyce 
ystkie dotychczas używane metody, nu- 
stępnie zaś wykłada własną w sposóh pozy- 
tywny, przeplatając wykład wieln trafnemi 
spostrzeżeniami o stosnnkn wiedzy do reli- 
gii. List Blondela wywołał polemikę, któ- 
ra trwala do ostatniej chwili, dopóki Pa- 
pież, potępiwszy teorye t. „ imunencyi, 
nie położył jej kresn. 

Z pomiędzy duchownych, którzy podjęli 
myśl Blondela, należy wymienić byłego O. 
orutoryanina, obecnie redaktora przeglądu 
Annales Philosophiques — Luberthonniere'a. 
W dwóch książkach wyłożył on swój syste- 
mat (imanencyi) w sposób ścisły i przeko- 
nywający. 

Wreszcie, przed 2 laty, Edward Le Roy, 
znakomity matematyk, wszezął_ z teologami 
polemikę na temat dogmatn! Było to po- 
stawienie na ostrzu noża całej doktryny ka- 
tolickiej.  Feologowie czując usuwujący się 
grunt pod nogami, orzekli, że profan niema 
prawa podejmować podobnych zagadnień. 
Le Roy, który był widocznie innego zdania, 
wydał książkę p. t. „Co to jest dogmat?” 
Książka zyskala rozgłos szeroki i ściągnęła 
na głowę antora potępienie papieskie. 
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- Lecz postep szezególuy wykazaly badania 
egzewetyczmie. W ciągu krótkiego czasu 
Bibliu, owa księga cudowna, tak zazdrośnie 
atrzeżona przez Kościół, księga, w której 
orachowano iluś 


słów, gdyż sę to slowa 
Boże— została wystawiona na krzyżowy o= 
gien krytyki, jak clahorat pospolitego smior- 
telnika. Picvwszę kampanię egzegetyczną 
przedsięwziął w r. 1680 Franciszek Lenor- 
mant. Ksiądz Loisy, pisarz zdolny i wy- 
kaztalcony, poszedł w jego ślady. Dziś u- 
zuwany jest za glowę madernistów. Jest 
to erudyta piorwazorzedny, stylista hardza 
wybitny o dużym smaku literackim, 

U. Lugrange, dominikanin, powziąl rò- 
wnież uzasadnione wytpliwości co do prawd, 
zawartych w Piśmie Świetem. Pogląd si 
wyłożył w książce sumiennej i i śmiałej p. t. 
-Lu Methode Historique”, W zaszłym z te- 
go powodu zatargu stanat ostentacyjnie po 
jego stronie Monsignor Mignot, arcybiskup 
Albi, najświatlejszy umysl wśród wyższego 
kleru frunonskiego. 

Wreszcie — last not least — (). 


Tyrrel, 
ogól- 
zez wplyw, jaki wy- 
wiera na kler świutowy, jak ze względu na 
to, że wiele ustępów ostatniej Enoykliki do- 
tyczy go specynlnie i osol Tyrrel, an- 
tor wielbi emionych dzieł egzegctycznych, 
wsławil się zwhiszeza książką p. t. „Łez 
Orandi or Prayer und creed”. Zawarty w 
tem dziele pogląd zbliża się do zasad, gło- 
szonych przez ks. Loisy. Zauważmy na- 
wiasóm, że w kongregucynch Rzymskich, 
gdzie zrk angielski malo jost znany, dzie 
ia Tyrrelu zyskiwały imprimatur, podezus 
gdy Loisy został potępiony odrazu, Dopie 
rowr. 1906 jezuici francuscy przeprowa 
dzili ostra kampanię przeciwka Tyrrelowi, 
który wystapil niebawem z Zakonu, by zy- 
skać zupełną wolność myśli i slowa. 

Prawdy dnia wczorajszego? Jana 
Morin'a zostaly wzniankowune w rapor 
jako ścisły i niebezpieczny skrót wszelkich 
herczyj nowoczesnych, Istotnie autor wy- 
uszczyl lez żadnych voslon scholastyki teo- 
logicznej wszystkie poglądy modernistów 
i nprzystypnił je w ten sposóli szerszemu o- 
yółowi. 

Wymienione książki, a zwłaszcza dziela 
Loisv'ego, Tyrreln, Le Morina i Le Roy 
zasługuję nu to, by je przelożyć na język 
polski i 


anglik, byly jeznita, zaslnguje nn sze: 
By uwage, zarówno pr 


Le 


i to w czasie jaknajkrótszym, 


Walka tedy rozpoczęta pomiędzy mlodo- j 


kiemi reformistuni a zachowaw- 
Watykanem. Kto zgi- 


ehrześcinń 
ezo usposobionym 


nie — kto zwyciężył  Ogólnem zdzwiem, 
gromy potępien papieskieh_chybily celu, 
azerzie zawiesza I niepokój we wlasnym 


obozie wśród „umsonów” zuši wolnomyśli- 
cioli budząc złośliwą radość. 

Ulge z prądem czisn, wsparty uu ideolo- 
guch madernizmu, Wntykan mógl hyl wpro- 
wadzić świeży, ożywczy pierwiastek wiury 
w skostnialy veganizm dogmutycznego ko- 
śaiołu; obrewszy wszelako metodę represyi 
i reukcyi zuszkodził sobie podwójnie: vsla- 
bił wiasno stanowisko, idąc na ślepo wbrew 
tenden: i rozwojowej, naprzekór wyimugu- 
niom dnia — i przeczncił zu jednym zuna- 
chem sotki malobi gorgoyeh i szozerych 
katolików pa za ohręh okapów św. Troj- 
cy — na teren nieprzyjacielski, w szeregi 
ugnostyków i protestantów. u 

„Niechaj Kosciól — pisze „Jerzy, Tyrrel 
w ów odpowiedzi na Eneyklike — dowie- 
dzie czynnie, że wierzy istotnie w to, ca 
głosi bez przerwy, alo nieszezerze — n mit- 
nowicie, że nie obawia się wiedzy oraz swo- 
bodnega badania i że rozm nie. przeczy u- 
bjawiemiu. L niech uprzytomni sobi 
metody Indeksu i Inkwizycyi w warunk; 
szych sa dlań niesłychanie szkodliwe; 
à jedynie rozgłos i rozpowszechnie- 
nie poglądom, które usilują zuszezyć i któ- 
Te przy taktyce odmiennej utonelyby hyć 


może niedostrzeżane w rozgwasze idei, sło- 
wa i druku, przepelniającym świat cały w 
tym okresie goryczkowej czynności umyśle 


lować wydawców — tak samu. jak nie po- 
trati wstecz udwrócić prudn dziejowe: 
Toė w ciągu dwóch pokoleń dzieci ze 
szkól początkowych wszędzie, nu culej 
mi, poznają niczbite i przekonywujące pra- 
wa naukowe, których nieznajomością szczy- 
ca się prulnei i teologowie Rzynu — ku 
wielkiej swojej satysfakeyi.. Toż dzisinj 
każdy może nabyć za 60 centymów J 
1 


1 
Zreszta, Kości] nie jest w stanie kontro- | 
j 


na stacyach kolei żelaznych mnóstwo do- 


stępnych książek, które powiedzą mu więcej 
na ten temat, niz niejeden ksiądz, zuputrzo- 


ny w specyulnie eenzurowane dzieła, wic- 
dzieć może, aby zaspokoić ciekawość ros- 
gawniętego uczniaku. 

Doprawdy, czyż nie jest płomnem to for- 
sowne zunykanię na kłódkę drzwi stajen= 
nych, gdy koń wyrwul się byl już oddawuu 
na wolność”? 

Takie zapytanie staw 
ścielnym Jerzy Tyrrel, ex-jeznita, dzialucz 
modernistyczny”, cieszący w świecie 
chrześciańskim niezmierną popularnością. 

Leon Gorecli. 


dygnitarzom ko- 


Dwa kongresy religijne 
w Japonii. 


n 


roman polityk: boprasrrrd Jos 
ponia już dawno przykuwa uwage 
rządów i publicysty] Europejskiej. 


Następuje czas nwużniejszego zajęcia się 


krajem „Wseladzącego słońca” 
religijnym. 

Zaraz po ukończeniu zwycięskiej wojny 
specyulny legat papieski. Mgr. ('Uonncl, 
byl wysłany z Rzymu dla złożenia cesnrza- 
wi japońskiemu powinszowania z powodu 
zawarcia pokoju i podziękowunia za opiekę 
Japończyków podezas wojny nad chrześcia- 
vami w Mandżnryi i w Korei 

Ubiegłego zaś luta odbyl 


i w świecie 


się w'Tukys 


międzynarodowy zjazd towarzystw lodzi 


ży chrześciańskiej, (przeważnie protestan- 
ckiej) których związek powstal w. r. 1895. 
Nu przedostatnim jega kongresie w 1905 r. 
w Hollandyi. w Zcistynładzież rozentuzjaz- 
mowana_ świeżymi: trymnfami Japonii, po- | 
stawionej nu czele państw uzvutyckich, 
chene zaznaczyć swe sympatyc dlu roangecj 
potegi, wybrała Tokyo za miejsce nastepne- 
go kongresu. 

Członkowie komitetu organizacyjne; go do- 
lożyli wszelkich starmu bhy zjazdawi zap 
wmić powodzenie: przyjęli w nim ndziat 
ntalentowini i sluwui mówcy i nezeni, ro- 
zmuitych narodowości. Otrzymana telegra- 
my z wyrażeniem szezerych życzeń oil kró- 
lów: Anglii, 5zwocyi, Norwegii, od prezyden- 
tu Stanów północnej RARE n tukże od 
ministrów  japonskiel Mu Iro, tera- 
Źniejszy rejent Korei, przydał 10,000 yen, 


na przyjęcie. przyjezdnych musei, których 
uprzejmie witala stolica „J poni ze swym 
m a Ozaki na czele. Przedstawiciele a- 


gronnie wjplywowej w Japunii prasy mie- 
i nowe dla richie zadanie: unalize rozpraw 
i mów chrzesciańskich. 

„Na; pierwszem pos 
TAE *się 700 uczestników, nalez 
25 narodawości. Prezydował dr. 


dzeniu kongęcsu ze- 
ych do 
Karol 


Szweeyi, kalebki związku. 
byl ML. Honda, Japonczyk, 
etetu protestanckiego, Pu 


| prezes 
ur uniwet 


dyrek 
odezytaniu modlitwy odspiewana hymn je- 
dnocześnie w 20 rozmaitych jezykach i kon- 


gres sw rozpoczął, Trwal on eztery dni. 
Jedne mowy mialy na seh wzbudzić zpul 
mlodziczy w dążeniu do idei życiu chrze- 
Śelańskiegu, do szerzenia wiary w lwange- 
lig. drogie zaś zawieraly sprawozdania ze 
stum chrześcianstwa w Japonii, Indyach, 


Mryce, Ameryce 1 Eoropie, Miedzy gos- 
émi, którzy pezyjeshali z Europy, znujdo+ 
wali sie profesorowie Maculister (z Cam- 
bridge) Simpson (2 Kdymburgu), M. Bois 


(z Fiunoyi) i inni. Ostati podkreślił, žu 
Prancyn coraz dalej usuwa sie od Rira 
jednak w murach objawia się coraz więks: 
ciężenie ku szezeremu życin chrześcia 
skiemu. Protestanci, pomimo że sq w niej 
szuści, przodują w ruehu nankowym, lite- 
rackim, handlowym, w pracy ajiotocznej 
i reformie moralnej. 

Japoński pastor bin, posiadający w 
swej ojezyżn romny wplyw, wypowic= 
dzial następujące słowa na temat: Japonia 
i chrześciaństwo. 

„Uhrześciaństwo, pud nazwą Tenshukyo, 
już 800 lat temu dostalo się do Japonii, i 
jok niegdyś konfucysnizm i huddnizm bylo 
przyjęte z zapałem. W kilkanaście lat i 
czyła jnż dziesiątki tysiecy wyznawców, Zn- 
uważóno jednak wkrótce, że wladza zwierz- 
chniezu papieża nie może utrzymać sie w 
zgodzie z prawem narodowem: „Japończycy 
nie mogli słnzyć dwóm panom. Od tego 


ezusu zabroniono pod groźln surowej kury 


propagandy chrześciuństwa. Talim sposu- 


bem, niszczyć smutnej pamięci działalność 
katolicyzmu, skazano też na wygname 1 pi- 
wdziwy chrystvanizm. Nastepnie konfn- 


cyanizm, bnidaizim i szintvizmu, rozwina ws y 
swoje piekne cerhy, dostarczyly duchowego 
gruntu dla ukształtowania się duszy japon- 
Restauracya, która byla nietylko po- 
lityczna, lecz i glęboka reformą soeyalny, 
zasłogującą na porównanie z wielką refor- 
macyą NVL wie umożebniłu wreszcie 
wprowadzenie do Japonii protestantyzmu. 
Wy przyszliście ponownie dlo nas zapóźno 
ita neale trzy wieki. Gdybyście trzystu 
lat temu zjawili się zamiast Penshukyc, to 
Japonia przyjęłaby znacznie wcześniej cy- 
wilizacyć enropejska, Zło, wyrzydzone przez 
katolicyzm. było gl buko udczute, i dlatego 
inne kóścialy ehiześcianskie przyjęto podej- 


rzliwie i niechetnie. Loez dzięki epoce To- 


skiej. 


kugunów, którzy zrobili z Japonii kraj u- 
czonych, ideom chrześciinskim bylo Tatwiej 


W obec- 


w japonskiejgo. 
uściańtskiej 


wejść do śradowie 
ligii elit 


nej chwili przyszłość i 
pelia jasnych nadziei”, 

Tuny wisyonarz japoński M. 
zpaczyl nowe, wi wźrasajuce 
chrześcim Japończyków, która diu 
narzy eutopejczyków staje się coraz bar- 
dziej zutrważającem, „Rozpowx cehnienie 
mali 4 korek tej ja abw ans e 
mi jest zadaniem mlodzieży u przedewszyst= 
kiem młodzieży W „chodn. Narody azyn- 
tyckie waji świndomość tego, juk dużo oho- 
wiązane są kościolom Zachodu. Leez ko- 
raz anstupit czas, kiedy dulsze prowadzenie 
misyj ehrześć wielsio h powinna być oddn- 
ne w rece hul urodzonych w swymi kraji 
Każdy naród może stać się: ehrześciańskim, 
tylko zn pomoc kaściola zapelnie swoj- 


Ibuku zn- 
śląże nie 
misyo- 


Podezas ko 
w różnych wy: 
stolic, Japonii, 


resu goście mieli wyklady 
yeh zakladueh nankowych 
Po ukonezeniu zas zjazdu 
zagratiezni czlonkowie podzielili sw nu 
dziesięć grup, z których każda udalu się da 
innej prowineyi Japonii, by tam mieć wy- 
klady dla AIR Na kongresie zebra- 
no 50,000 yen w celu ntworzenia w wigk- 
szych miastach tunich penayunatów illa n- 
czacej się młodzieży ehrześciański 

Rudykalna gazeta Mainiczi: (gazetu to- 
dzienna: ) giwiadezyłu, ip pierwszy kongre“ 
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międzynaradowy w Japonii, pomimo wielu 
poważnych ohuw, zupełnie się udal i do- 
wiódi, że Japończykom nie brak umiejętnu- 
ści. organizacyjnej. Wrażenia z kongresu 
na tych, którzy nie przyjmowali w nim w- 
dzialu, modą być sprowadzono do trzech 
głównych punktów: 1) Z nadzwyczajna si- 
jn wyrazil sie na kongresie duch braterstwa, 
lędący podstaw: chrześciaństwa i dążący 
Aitec pali czenih Arseretkiel Al łat 
bez wzgledn na różnice językowe i rasowe; 
2) Cywilizacya, jak w danej chwili tak i w 
przyszłości, oczekuje dużo ol Wsehodu: 
między dwiemu kulturami — wschodnią 
i zachodnią niemu sprzeczności i obie mog: 
sie złączyć harmonijnie; takie. przekonanie 
znajduje coraz więcej zwolenników i w Eu- 
popie i w Azyi 3) Japończycy z pośród 
innych ludów mają specyalna misye kultn= 


ralną. nie wylączujo propagandy chrze- 
seianstwa: udbyty: zjazd przyczynił się do 
nadaniu kulturze japońskiej nuwego rozpt- 
du”. 

Umiarkowany organ  lmrżnazyi japoń- 
skiej Dzadzi Simpo wyraził swa mdość z 


powodu abrania Tokyo za miejsce zchrania 
się związku, do którego należy już 7,778 tow. 
4 720,477 członkami, i z powodu przyjazdu 
tylu naraz wybitnych uczonych z calego 
swiata, „Chociaż my osobiście, pisze re- 
dokeya gazety, nie wierzymy i nie uczuwa- 
my żadnej po rzehy religii kościelnej, jed- 
vak przyznajemy glęboki jej wplyw na dn- 
sze Jndzkie: z tego punktn patrzymy na nin, 
jako na rzecz niezbędną dla każdego kraju 
JAZNI GzdGRE Ci. którzy: zwrzucają 
chrześciaństwu, że ono jest religią wniesiu- 
ny z zewnatrz, zapominają, że i buddaizm 
nie wyrósl nu naszym gruncie narodowy! 
lecz został przyniesiony od cudzoziemców. 
Chrześcianizm przejdzie też przez te same 
fazy rozwoju, co bnddaizm; tymczasowo 
młody w naszym kraju, puści on korzenie 
glębiej i szerzej, aż dojdzie do stanu zgrzy- 
hialesu i wówczas da miejsce nowej religii 
watnej. Iłeligia, która z na- 
ty swej przennwia do serea ludzkiego, 
amei mieć charakter - kosmopolity:zny 

Z tego punktu zapatrywania się uhrześcii 
stwo jest bez zarzutu. Co zaś ty 
go wplywów, dzialninošei 
P Mzcianikiab t walimy o tem 

zumilęzeć, Leaz chetnie witamy gości 
rzadkich i o v się, że przywilej 
i dużych miast curopejskieh:- ngaszeżnni 
niedzymiuudowych zjazdów i kongresów 
przedostał wreszwie i do dalekiego 
Wsehodu Azyl. A więa dzieki niedawnym 
fuktom historycznym, które zwrócily nwag 


ZU 


bardziej ż 


poszczególnych 
teraz 
tak 


čwiata na Juponie, jej kultnrulna wyzyna 
jest przyznaną nietylko w sferze sztuki wo- 
jennej, leez tw dziedzinie sztnk pięknych 


1 rozwoju dacha”, 

To ostatnie dwie wygłasza 1 umiarko- 
wany— radykalny dzieńnik Tomin, który 
na rezultaty kongrosn zapatrujo siy bardzo 
sseptycznie, daj rady 
olwześcimrom: nikogo chyba im 
świecie, kto by twierdzi], że chrześciaństwn 
lirak cech. vazwijujących wspólezucie i po- 
hadzujących do uczynków milosiernych, 
Lecz jeżeli ono chce mieć powodzenie w 
Japonii, to masi pozbyć się utartych i stale 
używanych przez siebie dróg i metod, Obec- 
ne | pokolenia nietyle już spodziewają się od 
nieba i mniej cenią nagrody obiecane w 
przyszlem życin zu ciorpienia przeżyte w 
tem, lecz marzą coraz silniej o urzeczyw ist- 
nieniu raju ua ziemi. Chrześciaństwa mo- 
sių szerzyć w Japonii tylko przystosowu= 


e jednocześnie pewne 
„Niema 


o duszy japońskiej, która będzie w 
przyszlości podnosić się i przeistaczać. Na- 
wet kilkoma kongtresami, których ezlon- 


kowie zupelnie są nieohezuani z duchowym 
stanem Japanii, niepodobna będzie wy- 
wrzeć na nich wplywu. 

Jedna z najpopularniejszych, dużych ga- 
zet, radykalna Osaka-Asahi, radzi czlonkom 
jazdu skorzystać ze sposobności poznania 
się bliżej z mala jeszcze zbudaną kraina 


„Wschodzącego Słońca”. „Kraj niechrze- 
Ściabski niekoniecznie misi hyi wrogim 
dla chrześciaństwa, „Japonia już 300 lnt 
tenm przyjęła je przyjaźnie. „Jeżeli potem 
nastąpiły prześladowania, tu tylko dzięki 
polityczne-religijnym, wywołu= 
nym przez przedstawicieli kościoła katolic- 
kiego. Deez x nadejściem nowej epoki zo- 
staln ogloszona zupehu wolność snnienia 
i wyznania: chrześciaństwo miało możność 
rozszerzania sie.  Dażo znajdzie się jeszęze 
Jndzi w Europie, którzy sr przekonani, że 
narody niechrześciańskie są: narodami nic- 
kulturalnymi. To wielka onylka. Japonia 
posiudala kulturę, wytworzona w ciągu wic- 
ów, zanim przyjęła kulture europej jską. 
Jeżeli: chrzescianstwn przyczyniło da 
postępu nowuzytnej Japonii, to w bardzo 
małym stopnin. Ön stal się możliwym tyl- 
ko dzięki temu, że Japonia YA już hyla 
do niego przygotowaną”. W dalszym cią 
gu guzeta kreśli krótki rys RY: rozwoju 
religii w Taponii i wykszaje wplyw szinto- 
iza, budduiznu i konfneyanizmu na n- 
kształtowanie sie moralności współczesnej. 
Ilistorya daje caly szereg slawnych imion ho- 
haterów, któr: rzy odznaczali się podczas wojen 
ogrom: wspaniolomyślnościy dla swych 
wrogów. Zadziwiające postępowanie wojsk 
japonskie h podczas wojny z Chinuni i ostat- 
niej z Rossy dowodzi, że stare tradycye nie 
su zapomniane. „Może, kończy się artykuł 
Asahi, zwyczaje japońskie swa zewnetrzna 
stronę mogą pod pewnymi względami razić 
cndzoziemeów, naszych oheenych gości, lecz 
jeżeli zechcą uni spojrzeć po za nie, heda 
musieli przyznać głębokie i cenne zalety 
duszy japońskiej — niechrześciańskiej ”. 


Bronisław P. 


się 


PAMIĘTNIK. 
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Przyłapane wolta 


| indomo. że Demokrasya Narodowa 
4 nie jest homeopatką i nigdy nie 
AOR rzygotowywa malych pigulek o- 
szezerstwa. Więc gdy b. sekretarz zarządu 
Macierzy Szkolnej zapragnął spotwarzyć jej 
prezesa w liście publicznym, to zadal mn 
takie dozy 

„Zmnjące usposobienie Qsuchowskiego, 
zarząd postanowil, Bb we wszelkich 
sprawach urzędowych adari się do władz, 
nie sam, lecz z drugim członkiem zarządu. 
W myśl tego byłem delegowany wraz z p. 
Osuchowskim do Petersburga w sprawach 
Mncierzy. Po wspólnych audyeneyach w 
ministerynm oświaty i po zakończenia spra- 
wy naszej delegacyi, p. Osnchowski, nie n- 
przedziwszy m: porozuniewał się w dal- 
szym ciągu z władzami. Whrow również 
przytoczonej uchwale p. Osnehawski stale 
udawał się sam da osób S yeh w inte- 
resach Macierzy, przyczem mógł wiele za- 
szkodzić, gdyż poglądy jego znacznie się róż- 
nily od pogladów zarządu”. 

Ażeby zaś pomódz domyślności, po eo 
prezes Macierzy „udawal się sam” do władz, 
p. Stawecki dodaje: „Jakim sposobem zbie” 
glv się nazwiska osób kwalifikowanych 


przez p. Osnehowskiego do nsnnięcia z za- 
rządu z nazwiskami ozłonków zarządu pló- 
wneggo, wydalonych w październiku z kraju 
przez władze administr acyjne — nu to WE 
umiem odpowiedzeć”. No, ala e ytelnik 
zgaduje. Tak więc ów slawiony, ezezony, 
na glównym ołtarzu zashig ohywatetskieh 
stawiany prezes Macierzy “hyl według jej 
sekretarza niegodziwym zdrujoą i domn- 
vyantem, 

Tego było zu wiele, Nakonioc oherwnla 
się ucho od dzban, w którym Narodowa 
Demokracya tak dingo nosilu swoje pomgje. 
Zaprotestowano ze wszecli stron a nawet pi- 
«ma, które ożywia] duch Niaweekich, przy- 
lnezyly się do ogólnego potępieniu, Zau- 
ważyć trzeba, że klęhek piskotzów nacyo- 
nalistycznych umie zawsze wvšlizngė się 
i wyprzeć się każdego ze swych ezlonków, ile 
razy upostrzeże, że on wpadł w matni. 
P, Staweeki przekroczył w swym rozmachu 
najdalszy granicę nupustniczości, wice go 
wyrzacono za burte, Chociaż zrobiono to 
w znany uarodowo-domokrutyczny sposób. 
Gazeta oodsienna sklumawszy, że jej stron= 
nictwo nie gospodurawalo w Macierzy i i „a= 
strzeglszy się z calą stanowczością przesiw= 
ko ogłoszeniu przez pisma listu otwartego 
p. K. Sławeckiego”. list ten jednocześnie 


ogłosila -z prostego obowiązku ńziennikar= 


skiego”, Tnny organ tejże marki fahrycz= 
nej, rozmazawszy sprawę na swych stronni= 
each, z al, ażeby ją zalutwiono „cicho”. 
Napór opinii był tak mocny, ze apnbliku 
wano protest Zarządu i Rady Nadzorszej 
Masierzy z podpisami czlonków, których 
p. Stawecki przeciwstawił p. Osuchowskie- 


Z tych brudów powstał osad, w którym 
znajdują się wszystkie pierwiastki postępo- 
wania Demokracyi Narodowej: podnoszenie 
pod niebiosa lndzi, którzy jej służą, nasza- 
nie ich w błocie, gdy slużyć przestaną, ato- 
sowanie wszystkich środków mafii. obluda, 
krętuetwo, potwarz i nświęcnnie wszelkich 
śrudków, prowadzących do celu. Zdaje się 
wszakże, że sznlerka po tej przegranej nie 
odegra się predko a może nigdy. 


40-lecie Posła Prawdy. 


Dnia 16h. m. w sali Stowarzyszenia te~ 
chników zebralo się ukolo 100 osób, zapro- 
szonych przez Komitet tymczasowy w eelu 
rozważenia najwłaściwszego sposobu nez- 
czenia 40-letniej pracy Aleksandra Swieto- 
chowskiego, Nie jest to rzecz łatwo tuk 
me względu na charakter tego, komu cześć 
okazać zamierzona, jak na znaczenie i stu- 
nowisko, zajmowimić przezeń w społeczeń- 
stwie w ciągn calego tego okresu oznsn. 
To właśnie nsilowala nprzytomnić obecnym 
D-r. Tomeszewicz-IDobrska w swem pięk 
nem, entuzyastycznom, nader kunsztownie 
obmyslanem i wypowiedzianem przemdwie- 
niu, które zakończyła bardzo szezęśliwym 
projektem zjazdu. Projekt ten poparli itmi 
ma a całe zebranie jednomyślnie przy- 
U 

Wogóle uwaga obecnych zatrzymula się 
po za zjazdem na trzech jeszcze projektach: 

pularnego wydania dzieł Aleksandra 
EE RRC n nudewszystko jego Ti- 
herum veto, które dotychczas po za roczniki 
Prawdy na światło dzienne nie wyjrzały; 
Domu ludowego w Warszawie i niższej 
szkoły rolniczej dla włościan. Wybór je- 
dnego z dwóch ostatnich zależeć będzie na- 
turalnie od wysokości funduszn, jaki spo- 
leczeństwo złoż; 

Dom ludowy—to piękne marzenie, z któ- 
rem jnbiłat starannie 1 szczegółowo usilo- 
wal zaznajomić publiczność warszawską; 
mieć go powinna Warszawa, każde miasto, 
miasteczko, każda wieś niemal.  Tuucz 
słyszeliśmy nieraz Aleksandra Świętochow= 
skiego, powtarzającego w rozmowach ze 
znajomymi — „kto wie, czy nie najpotrzeh- 


PRAWDA. 
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niejsze jest dziś nam niższa szkoln rolnicza 


dla włościan. Nic zapominajmy, że mamy 
ich 7 milionów i że to jest najsolidniejszy, 
ale najbardziej znniedhany żywioł w kraju. 
Szkola powinna ohejnować 10-morgowy 
ohszar, t. j. prz: jete minimma gospodar: stwa. 
ehlopskt go: uczeń powinien w niej znależć 
yotowy wzór alla przyszlej prucy na swojem. 
Czas zimowy uuleżnioby poświęcić tearety- 
czym wykludom elementarnych wiado- 
mości x elemii, fizyki, botuniki, geo- 
logii, astronomii i innych przedmiotów. 
Gdyby z takiej szkoly wychodziła corocznie 
50-u tylka uzdolnionych i i oświeconych mla- 
dych ludzi, iluz rozmnnych gospodarzy przy- 
i Slao społeczeństwii. Szkola taka po- 
winna znajdować się w każdej gubornii j wy- 
chowywaé typ wykształconego włościanina— 
obywatela”, 

Na tem zgromadzeniu w sali St. 


techni- 


ków wybrano komitet, składający sie zskil- 
kudziesię ciu osb z prawem przybrania 
większej ilośui członków, Ten komitet zaś 


wy 
uzupelnienia RW 


znaczył z pośród siebię kilkn osób dla 
listy 


Z Towarzystwa Kultury polskiej. 


Na dwóch ostatnich posiedzeniueh sekevi 
ttyaznej ukonezono rozputrywi« projekt 
sudn rozjemczego przy Tow. Kul. Sk Po- 
żyteozność takiej instytueyi nanawali wszys- 
cy, przy roztr: nniu szczególowych pun- 
któw jej organizaeyi wystąpiła jedunk wiele 
różnie zasadniczych w pojmowaniu metod 
i charakteru jej dzialama. Dyskusya nad 
wm przedmiotem zostala już doprowadzona 
do końca; teraz więe bedziemy uczekiwać 
aż slowa stanie sie czynem, U nas, w Pol- 
sce, drogu od jednego do drugiego ponu do 
przebycia dość dluga. 

Na ostatniem posiedzenia tej sekeyi po- 
miszuno też nowy prujekt stworzenia insty- 
tieyi obrony praw ezłowieku i obywntela — 
na wzór: prawdopodobnie  franetskiej ligi 
tej nazwy. Nie wiem, czy w krajn, gdzie 
ludzie wayóle mało mają odwagi cywilnej 
a tylu jest wszelukiego rodzaju opryszków— 
instyticya taka liezylaby wiem członków 
prawdziwie czynnych. 

Pizy tem mnsimy_ znznaczyć bardzo eic- 
kawy i churakterystyczny objaw: w lokalu 
Tow, Kul. pol, (Krucza 9) odbywają się co 
piątck odezyty z historyi Polski, bardz 
gruntownie i sumiennie opracowane, choć 
może trochę martwa i monotonnie wygła- 
szane. Ale to jest historya Polski—której 
przed dwoma laty publicznie wykładanej 
nie marzyliśmy uslyszeć. Wejście kosztuje 
10 kop. I cóż, moze myślicie, iż panuje 
tam koki tlok, że ledwie docisniyć, się można? 
Na ostatnim odezycie „O wsi polskiej” 
bylo... 18 osóh! Taka jest żądza wiedzy 
patrvotycznej w tej syreniej Warszawie. 

Jak ru wierzyć w społeczeństwo, rozmi- 
Tawnne głównie we wszelkiego rodzaju lino- 


skokach? 


Pilna sprawa. 


Pierwszym projektem, złożonym 
rząd pierwszej Dumie, był, jak wia- 
domo, projekt nrządzenia pralni przy 
uniwersytecie dorpackim. Przedstawiciele 
narodn rohili wysilki, ażeby załatwić w du- 
chu słusznych potrzeb narodu najpilniejsze 


sprawy państwowe, stary porządek. zmagal 


przez 


się w śmiertelnej walee z nowym ladem, a 


biurokracya uważnla za najpilni 
dzenie pralni. Takie same nie- 
zrozumienie sytuacyi, taki sam analfuhe- 
tyzm społeczny wykazuje (nie poraz pierw- 
szy zresztą) były poseł warszawski p. Fran- 
viszek Nowodworski, który uznal, że Kolo 
Polskie w Dumie powinna zająć się przede- 
wazystkiem sprawa własności literackiej. 

| Macierz szkolna zamknięta, uniwersytet 


jaza spra- 


* się różnić h 
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i politechnika przeniesione, związki zawada- 
we zawicszone—a pin Nowodworski i Kolu 
Polskie za najpierwszą rzecz uważają spra- 
we wlasności Jiterackiej 

fDlnczegóż to p. Nawaidwowski, kiedy w 
Dum i y 
nych, nje napomknal swoim przyjacinłom 
z Kola, że np. na pr: 
mieszka 60 tysiecy 
tylko 3 fabryki; 
Warszawie i Łodzi wztastu z dn r 
i wynosi obecnie kilkaset tysiecy dusz, a 
niema widoków polepszenie tego stanu rze- 
czy, bu fabryki nie powiększają, lecz vgra- 
niezajy wytwórczość. 

Dlaczego pan Nawndworski nic wspom- 
nial swoim towarzyszom z Dumy, że fab 
kanci lódzey organizują szereg  lokuntów 
jaż nie dla walki o zasadę, kto ma rządzić 
w fabryce, lecz dla zmniejszenia zurobków 
i powiększenin godzin pracy? 

Dlaczego pan Nowudwarski nie domyślil 
się. poprosić swych kolegów, ky zwrócili w 
Dumie uwage na wzrastającą drożyznę arty- 
kulów pierwszej potrzeby i domagali się 
wprowadzenia taksy na chleb, co już zra- 
biły niektóre samorzydno miasta w Rozyi i 
m Litwiea ezogo n nas wobec braku amne- 
rzadu na miejscu zrobić nie možna 

To sprawa znsadnieza, u teroz wykonanie: 
W sprawie. wlasnosci literackiej adhył się 
szereg narad w Taw. prawniczem, artystycz= 


«dmieścin Wola, gdzie 
 zobotników, « 


CZYNNE sa 


nem, a nawet fotograficznem — wypowia- 
dali się malarze, rzeźbiarze, muzycy i foto- 
grafowie, — nie wysluchano tylko literatów. 


Czyżhy ci nie mieli istotnie 
dzenia w tej kwesty 
dworskiego? 


nice da powie- 
wedlug pana Nawa- 


Przeobrażenie Frakcyi Rewolucyjnej. 


Utworzona przed rokiem pu IX zjeździe 
Polskiej Partyi Soeralistycznej t. zw. Frak- 
cya Rewolucyjna tej partyi przeobraża się 
jak donoszą „Na Barykady” w „Pols 
Partye Rohotnicza”. Partya ta ma nie przyj- 
mować inteligentów, natomiast nznawać bę- 
dzie terror ckonomiczny. Dwa te szczegóły 
dodokludnie określają przyszłą działalność 
nowej organizacyi, która zresztą nie hedzie 

e ardzo od ohecnej_ dzinłalnoś 
frakcyi rewolucyjnej (rozwiązującej organi- 


zacye cale z powodu nadużyć członków, 
mującvch się bandytyznem, jak ta bylo w 
Lodzi). 


Ostatni wystep frukcyi rewolucyjnej d. 
10 b. m, w Sokolowie siedleckim, gdzie za- 
bito i raniono 14 osób celem zrabowania 
kilku tysięcy rubli (co się zresztą nie 
udało) dowodzi w sposób aż nazbyt dosadny, 
jukiej miary i wartości ideowej kierowni- 
ków pozyska „Polska Partya Rohotnicza” 
w przywódench Frakuyi. 


Walka z chałupnictwem. 


A więc znowu rozpoczyna się okres bomb 
w walee robotników krawieckich z chalup- 
nietwem. 

Walka tu, prowadzona ud pewnego czusu 
przez anarchistów, przycichła na chwilę pod 
wpływem jakichś tajemniczych rokowań 
przedsięhioreów krawieckich z rohotnikumi; 
jak wnosić hyło można z notatek od czasn 
da czasu zjawiających sie w prasie codzien- 
nej, rokowania te przybierały nawet formę 
pomyślną, gdy nagle je zerwana 

Równocześnie sklepy przedsiebiorców, 
uprawiających chalnpnietwo, zamknięte wi- 
docznie na czas rokowań, zaczęto otwierać. 
Wlaściciele czynią to z wielką ostrożności: 
nie odelaniająć jeszeze wystaw. Niektórz 
mówią, że musieli sklepy otworzyć, bo „ju: 
nie mają co jeść”. 

Jeśli tak jest istotnie, jeśli nawet ohawa 
najostrzejszego terroru mie przemogla oporu 


przedsiębiorców, to widocznie radykalna 
zniesieni chabupnietwra w krawiestwie jest 
istotnie na razie niemożliwe. "Terror spo- 
woduje nowe oliaty, lecz do celu nie dopro- 
wadzi, 

Zdaje nam się, że nadleżalohy zwołać wiel- 
ki wies kruwców-robotników, gdyż tylka 
rezolusyn, powzięta przez ogół robotników 
tej gałęzi, o ile nznułaby walkę terrorystycz- 
ną z chalwnietwem za nieprowadzycą do 
celu, moglaby zapobiedź zamachom dyna- 
mitowym, stosowanym przez grupę konspi= 

racyjmę, a więc działającą bez wiedzy i upo- 
ważnienia ogółu. 
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Wilhelm Ostwald. 


O pierwiastkaeh.*) 
przelożyl D-r J. Babiński, 


ny” 


Kóświata pol ogólny (Fa widzenia, 
próhami, dokonywanemi przez Greków, pa” 
wstalo pewne _ pojęcie, które  odgrywałę 
i dziś jeszcze odgrywa ważną rolę w nance 


wogóle — w chemii zaś w szczególności — 
mianowicie pojęcie  pierwiastku. Tales, 


twórca jońskiej filozofii przyrody a więc oj- 
eiee filozofi gre. iej i wogóle eurapej- 
— poglad awój streścil w oświadeze- 
nin, iż wszystko, como świecie istnieje, po- 
wstuło z wady. Znajdujemy tu dwie myśli, 
które wywarły wplyw stanowczy na póź 
niejsze kształtowanie się wiedzy, po pierw= 
sze, że to, co dziś widzimy, niczawsze było 
tem, czem jest obecnie; po drugie, że różno- 
rodność przyrody sprowadzić możemy de 
podstaw prostych. Myśl pierwsza główną 
gra dziś rolę w „biologii, ah której pojęcię 
rozwoju w czasie stalo się wysacu owocne: 
inyśl drugu, pojecie pierwiistku jako sub= 
stancyi podstawowej, zapanowała niepo- 
dzielnie w naukach przyrodniczych nie- 
organicznych — chemii i fizyce 
Podczas gdy pojęcie pierwiastku w che- 
mii rozwineło się i od stn lat przeszło przy- 
brała postać znpełnie określoną (o tym ro- 
zwoja będzie tu przedewszystkiom mowa) 
wytworzylo się w fizyce pojęcie podstawo- 
we jeszcze ogólnicjsze, które dotychczna je- 
dnak nie zostalo ogólnie oe enionom i uzni 
nem. Mam tu na mysli pojęcie energii, 
które jest najogółniejszem A. najelementar= 
niejszem ze wszystkich pojęć nauk fizycz- 
nych. Wprawdzie energia nie jest sub- 
staneys podstuwową, dającą sie zważyć, jak 
pierwiastki chemiczne, jest ona uatominst 
wielkością. którą możemy miergyć i do ktń- 
rej, jak i do pierwiastków chemicznych, sto- 
suje się prawo niezniszczalności, prawo Zit- 
chowania, 


=) Artykul niniejszy jest przekładem jednego « 
siedmiu odczytów W. Ostwalda, noszących ogólną na- 
awẹ „Leitlinien der Chemia" i praernaczonych die 
ogóla wykształcanego. 
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„Za kużdym razem, gdy w uanee zjawia 
nowo pojęcie ogólne, krytyka następ- 
ców nie zujnmje się nigdy rozstrzygnięciem 
Prien czy OWO priba Oena NUWEgO 
pojęcia byla wogóle słuszna i celową. Prze- 
ciwnie — w kazdem nowopowstalem poję- 
ciu spoczywa tyle pierwinstku: twórozego, 
imponującego swą wielkością, że nustęjicy 
farme jogo przyjmuja i zachowują bez za- 
strzezeń i zmiana, krytyce zaś swej poddają 
jedynie kwestye drigorzędne. A wiee i na- 
stępcy Talesa nie pytali wcale, czy możli- 
wem jest naogól powstawanie wszystkich 
rzeczy _ z jednego. pierwiastku, w zasudzie 
zgodzili sie oni z tem zupelnie, storali się 
jedynie dowieść, iż woda 'Pulesa pierwszeń- 
stwa przed innemi pierwinstkani mieć nie 
noże, 

Ukazuje się więc kolejno: ogień, duch, 
byt luh stawanie się, jako podstawy wszyst- 
kięgo i kużdy filozof staral się wykuzuć, iż 
w jego tylko ukształtowaniu myśl podsta- 
wowa Talesa jest słuszną i możliwą. 

Systemuty uniturne ntrzymać się jednak 
dlugo nie mogly. Powstawanie wszystkie- 
go z jednej enbstanoyi poczęlo wydawać się 
nieprawdopodobnem i z kolei uknzują się 
aystematy dnalistyczne, podlug któ eh 
swiat zawdzięcza powstanie swe oddzialy- 
waniu wzajemnemu dwóch picrwiastków 
podobnych, leoz wrez sobie przeciwnych, 
Jako to: pierw; astków zlego i dobrego, mi- 
Josei i nienawisci it, p. Leez ite pogla- 
dy okazały się niewystarczającymi, to też 
widzimy w końcu w nauce Arystotelesn z 
jednej strony początek hadnń, opartych na 
spostrzczeniuch, z drugiej zaś większe 
szcze różnorodność pierwiastków podstawo- 
wych, przybierającą postu dualizm pod- 
wójnego. 

Ponieważ poglądy te w późniejszym ro- 

ju pojęcia pierwiustku odegrały hardza 
ważną rolę, zatrzymamy się więc na nich 
trochę dlużej. 

Arystoteles, posiadaj 
domos 
zaczerpniętych z obserwacyj bezpośrednich, 
atorui się dowieść, że pierwiastkami wszyst- 
kiol rzeczy są przedewszystkiem ich wła- 
snude A po wlasnašciach bowiem jedy- 
nie poznajemy rzeczy, Wlasnościumi ogólne- 
mi sa podig Arystotelesa: zimno, ciepło, 
suchość i wilgotność. 2 wlasności h — 
zimno jest przeciwstawieniem ciepła, su- 
chaśc zaš wilgotności: wybór więc tych wła- 
sności zndnwałal jednocześnie silnie rozwi- 
nieta potrzeby symetryi, która to potrzeba 
wystepuje n wszystkich prawie filozofów 
w pierwiustkach Arystotelesa, jak i w tabli- 
each kategoryj Kantr. 

Ukladaje własności powyżeze po dwie, 
otrzymujemy sześć pur, z których dwie mu- 
być wyłączone, ponieważ wyrazują wa- 
sności wręcz sobie przeciwne. 

Powstają wieć cztery pury: 


cy duży zasób win- 


i z dziedziny przytody, wiadomości, 


suche 


zimne < > ciepłe 


Typem zimnego i wilgotnego jest podlug 
Arystotelesa awodi, zimnego i suchego — 
ziemu, wilgotnego i ciepłego — powielrze, 
sughego i ciepdego — ogień 
m jest pochodzenie teoretyczne 
eztet pierwiastków arystotelesowskich 
Inb peryputetveznyeh, które w ksztaltowa- 
nia ię pogladów przyrodnieza-filozutieznych 
wieków średnich odógraly tak wybitna rolę 
"Widzimy, iż nie są ta bynajmniej pierwii 
stki w znaczeniu dzisiejszem, nie są ta ho- 
wiem syłsłuncye, z któryeh wszystkie inne 
ciala otrzymywane hyć moga, Pod nazwą 
pierwiastku rozumiano tu jedynie pewne 
określone własności i eztery wyżej wymie- 
nione typy są wlaściwie przedstawicielami 
tych wlusnókci, skombinowanych z soba w 
sposób najprostszy. : 


wilgotne 


PRAWDA 


a tych wlasnosci n cial 


Drogę stopniows 
zególnych można było od biedy wyra- 
cale różnorodność przyrody, - Naswwula 
się tylko pytm o ile obraz tuki jest do- 
Kladnyż Odpowiedź m pytanie to przy- 
ć dopiero przyszłość. 

lania późniejsze, podjęte po upadku 
kultury grecko-rzemskiej najpierw przez 
arabów, wykazały lice braki w wyborze 
wlnsnaści dgólnych, dokonanym przez Ary- 
stoteles Rozwoj došwiade zal ho bedai 
chemicznych wynugał innej klaavfikacyi. 
A więc metale, odgrywajnce (ale ważny vole 
w techmice i gospodarstwie, domagały się 
również miejsca osobnego w nowym uklu- 
dzie naukowym.  Zurzucają więc arabowie 
zupelnie pisknę myśl Arystotelesa o syme- 
trvi i szukaja nowych, bardziej rezultatom 
ich badan od powiadających typów wlasności. 

Typem własności metalicznych stuje się 
rtęć, typem palności — siarku, Ziemia no- 
sabia wlasności wszystkich minerałów nie- 
metalicznych, sól zaś — rozpuszezaluość w 
wodzie i addzinlywanie na organ smaku i na 
inne substaneyc, Zarówno jednak w tym 


ukladzie, jak i w innych pudobnyel — ktu- | 
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dziono zawsze navisk na to, że pierwiastki 


powyższe należy ściśle odróżniać ad wlaści- 
wyel substanoyj, noszycych tę same nazwę, 


mi m petite rożnem od wlas- 


ficzna” są c 
ciwej siarki i rtęci. 

Jeśli cheemy dokładnie poznać i zrozn- 
wój chemii wówczas 


mieć drogi, któremi roz: 
kroczyl — nie powinniśmy ani na ehwi 
zapominać o stanowisku naukowem, na któ- 
rem stali badacze ówcześni, że mianowicie 
utożsamiano pierwastkowość z własnościami 
Chemików ówczesnych, jak wiadomo, zaj- 
mowała przedewszystkiem myśl o sztucz- 
nem otrzymywywaniu złota z metali nie- 
szlachetnych i imich, Przywykliśmy apo- 
glądać na te prace doświndezałne średnio- 
wiecza z pewnym rodzajem pogardy, nwa- 
żająe alchemików jeżeli nie za szarlatanów, 
to w najlepszym razie za maniaków. Otóż | 
jest to wielką uiesprawiedliwościa. Prace | 
ich z punktu widzeniu nauki ówczesnej były | 
tem, czem są dziś np. usiłowania chemii or- 
ganieznej, skierowune ku otrzymaniu bisika 
sztucznego. Nadanie dowolnych wlasno 
każdej substancyi uważano wówczas za 
rzecz zupelnie możliwą, podobnie jak dziś 
uważamy za możliwe lączenie sie każdego 
poszezególnego pierwiastka z każdym in- 
nym. opiera doświadezenia wieków en- 
Jych potrzeba bylo na to, by dojść do prze- 
konania, iż przemiana jednego metalu w 
drugi jest me do osiągnięcia.  Przeświud- 
czenie” a niemożliwości otrzymywunia eztn- 
cznego złota jest więć jedynie rezultatem 
badan doświadczalnych i nie znajduje się w 
żadnym związku z rozamowaniani logicz- 
nemi i aprioryczneni, Otrzymywanie złota 
z innych metali bylo w wiekach średnich 
wprost zadaniem techniki, podobnie jak 
dziś fabrykacya dyamentów sztucznych, 
Kamień filozoficzny, jako środek, majicy 
umożliwić przemiany innych metali w zlu- 
to, odgrywa więe w historyi chemii podo- 
Imp rolę, co perpetuum mobile w hi- 
staryi fizyki. IE podobnie jak dobitie | 
przekonanie się na drodze doświadczalnej | 
o niemożności zbudowaniu  perpetunm 
mobile daprowadziło do odkrycia pra- 
wa zachowania energii, prawa będącego 
najw tkszą zdobycza naukowa fizyki w atu- 
Jesin ‘dziewietnusty. m tak i przekonanie o | 
niemożności przemiany jednego metalo w | 
drugi — wzbogaciło wiedze chemiczną o | 
nowe prawo, prawo *howanin_ picewiast- 
ków. 
podstawowych i pe 
związków znaczenie 


Jest ono w chemii jednem z praw i 


nda systemntyki 
wiel Nie doszło 
ono jednak w chemii do takiego znaczenia, 
jak prawo zachowania energii w fizyce, 
przwilopodohfie w przyszłuści nie dojdzie 
również. 

Podezas gdy nlelemicy w ciszy swych 
pracowni ucklawnk sie pracy nad przemianą 


dla 


na 4 
Ad 


metali w zloto — dokonywają się jedno- 
cześnie nlepszenia w hutnictwie w wyrobie 
ezkłn i w innych gałęziach przemysłu, op 
tych na procesach chemieznych. 
strony — silne działania niekto ych 
ków nieorganicznych, przeważnie 
wych i antymonowych acing 
uwage lekarzy i tym. sposobem skarbni- 
chemicznej poczyna stopniowo 
wzbogacać się coraz szyle! Wobce po 
stepów chemii doświadczalnej, dotychcza- 
sowe i pezone przez obemików 
arabskich pojęcie pierwiustków staje się 
niewystarczojącem. Próbowano najpierw 
pojęcie to dostosować do nowych warunków, 
postępując podobnie jak przedtem, to jest 
ZWrać nwage jedynie na stronę formal- 
ną, pojecie zag zasadnicze pozostawiają » bez 
zmiany; poezęto np, odróżniać ziemię szkli- 
stę od zwyczajnej. Równolegle z tem je- 
dnak dojrzewało nowe pojęcie, będące nic- 
odzownym wynikiem rozwijających sią 
wciąż prac, doświndczulnych.  Poznawano 
coraz więcej grup ciał zbliżonych do siebie, 
które albo pochodziły od jakiejś określonej 
substancyi, albo też mogly być w nią zu- 
mienione.  Poezęto rozróżniać rodziny mle 
turalne. Prowudzilo to do zrozumienia fak- 
tu, że danej snbstuncyi udzielać nie može- 
my własności dowolnych, lecz że przeciwnie, 
własności te zależą jedynie od istoty sub- 
stancyi samej,  Uważnnie więć własności 
za pierwiastki stawało się coraz bare 
dziej niemożliwem, i nie pozostawula nie 
innego, jak doszukiwanie się pierwiastków, 
stanowiących u własnościach ciał zlażonych, 
w substancyach samych. 

Wskutek przyczyn powyższych—pojęcie 
pierwiastku staje się coraz mniej: oderwa= 
nem, coraz hatdziej konkretnem. Powoli 
przestaje onu oznaczać zełasności, zaczyna 
natomiast stosować się du sudstancyj. Hi- 
storya chemii wymicnia nam Robertu 
Boyle'u (1627 — 1691) jako badacza, który 
we wpływowem i poczytnem dziele swen 
-Uhymista seeptiens" wypowiedział wy- 
rażnie myśl, iż pierwiastki nie są własna 
suhstaneyami, przytem takiemi, 
Których rozłożyć nie możemy, z których 
natomiast inne substancye złożone być mo- 
gu Ne sze badania historyczne wykazuly 
jednak, iż na ćwierć wiekn przed Boyle'em 
kdt odia wyglosił vektor hamburski 
Jaugius, on więć powinien być nazwany 
twórcą nowego poglądu, chociaż wpływ je 
go na mnysły współczesne hyl bez poró- 
wnunia mniejszy. 

Ow zwrot w poję 
znacznym postępem. 
niektórych ciał, np. twierdzenie że cynober 
nietylku otrzynmje sie z rte i siarki, lecz 
i odwrotnie na rtęć i siarkę rozłożony hyć 
może — wyraża nietylko nadzwyczaj ważny 
związek gonetyczny pomiędzy rozmnitemi 
snbstancyami, ule przygotownje również 
grumti do późniejszych badań ilościowych, 
których przeznaczeniem bylo wywrzeć na- 
stępnie tak stunowczy wplyw na rozwój 
chemii Gdybyśwy więc «heieli dzielić 
historye chemii nu okresy, mnsielibyśmy 
zwrot, dokonany przez Jungiusa i Boyle'n, 
nnzwnć właściwym początkiem okresu ehe- 
mii nowożytnej. 

Kamo prawo, m którem nowe pojęcie sią 
opierwo. dugo jeszeza czekać musrało, za- 
nim zostało zrozumiane i wyrażone w apo- 


Z dr mygiej 
zwlitz= 


in nazwać musimy 
Pojęcie złożoności 


sih ścisły. ohoin strony jega _pruktyczuę 
zwolna—stojniiowu poznawano. Później sto- 
sowano również prawo to, jaka zroznmiułe 


samo przez się i nie starano sie formułować 
go, dokonano tego w ostatnich dopiero cza- 
sacl, Prawo to nazywamy dziś prawem zite 
chħhonama pierwiastków. Wyraża ona co 
następuje: Jeżeli mamy jakiekolwiek sul- 
stancye chemiczne i oznaczymy ściśle ru- 
dzaj i ilość pierwiastków, składających 
je, wówczas żaden proces nie jest w sta- 
nie zmienić zarówno rodzaju, jak i iłości 
tych pierwiastków. Tunemi słowy: analiza 
elementarna dowolnego ukladu chemiczne- 


NA. 


PRAWDA. 


45. 


«o daje zawsze rezultat jednakowy nieza- 
lużnie ad procesów fizycznych i chemicz- 
nych, dokonywających się w tym układzie. 

"Poglądy dawniejsze, odnoszące się do 
substancyi, zostały więe zasadniczo zmienio- 
me. Widzieliśmy, że poglądy te polegały 
nu przeświadczeniu, iż drogą operacyj odpo- 
wiedniobikaś dj Pilale gk Simin PA ioe 
że własność dowolna. Otóż—niepowodze- 
nia alchemików w pracy nad otrzymaniem 
złota sztucznego doprowadziły do poznania, 
że złoto otrzymać możemy jedynie z pe- 
wwnych, ściśle określonych ciał, mianowicie 
tych, którym później nadano nazwę związ- 
ków zlota. 


(C d, u.) 


Z Teatru Wielkiego. 
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„Bolesław Śmiały” Wyspiańskiego. 
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(Dokończenie). 


Tdeuwu strona zatargu dopiero zaczyna 
się rysować w znsadniezych wynurzeninch 
biskupu (tylko co przytoczonych) i króla. 
Krystalizuje się w dalszym ciągu dramatu. 

W akcie drugim widzimy srogość króla 
rosnący, niezem niepohamowana, szereg 
jego czynów, pełnych grozy. Ale bisknp 
gotuje klatwe. Na wieść o niej wypowiada 
Bolesław fatalne słowu: „Dosięgnę, choċby 
chwytał się ołtarzy: „Jestem len, to na wazy- I 
stko się way”. Opór przeciwko j jego srogoś- 
asem wzmaga się ze wszyst- 
eh stron, nie czyni na nim wraż mnia Sa to 
środki, zaczerpnięte z tej samej dziedzin. 
w której on się czuje bezwzględnie ailn; 
środki przemocy mieczowej, doezesnej. 
Dopiero protest Rupsoda pierwszy jest 
z innego świała. Zabrznial ton nie oporu, — 
ale pogardy dla dziedziny maoy Bolesławo- 
wej. „Tęsknotę jeno wielką znam za tem, 
eo hej, w oddał Ten świat nie zna obawy 
teni nie a przed Aa nie ma joj też w 


a RAE po klątwie Rrólz zy- 
sknje świudamość zupelnie już jasną swojej 
odręlnej, samotniczej drogi, której jego 
ahecne otoczenie nie rozmuie. Žywiotowy, 
psychologiczny wylmeh kończy się stowem: 

„Ja z innego swiata”! Cytowaliśmy go w 
całości powyżej.Ale po za tym wybuchem ży- 
wiołowym ważniejsze i już wszystko niemal 
mówiące s jego uświadomienia w rozma- 
wie z brutem, pelnej glębokich, śpiżowyeh 
dźwięków, Król uświadamia sobie, że w 
biskupie może być: 


„moe, co piorunem zabiju 
i przytłacza dusze trumntskiem'; 


ta wielka, przygnębiająca, zaziemska moc. 
Więc biskup może staniefsię „zjawiskiem”: 


„To wtedy ja ze zjawiskiem 
podejmę walkę”. 


w- 


Wskazaliśmy już to medah król 
skie, że on z powołania, z lożej wol 
królem! krwawym i bezwzględnym / RE 
uwydatnia się to jego przekonani 
dla niegu starcie z e aiee ze | 


„Jeśli on jest ten, "I 
którego Bóg przeciw mnie posyłał 

by wstrzymal mnie, 

gdzie mnie się znaczy droga, 

to ja ga zahiję, 

bom na to jest od Boga”. 


Ma to więc być fatalna, z wyższej woli wnl- 
ka, a Bolesław uważa za swoje prawa i za 
swój najwyższy obowiązek usunąć” z dro- 
gi tę przeszkodę, którą mu wszak Bóg na 
drodze położył na to, żeby przez niego , była 
usunięta. Będzie to wielka walka, ale i — 
wielkie zwycięztwo. W biskupie wszak 
jest „moe, co... przytlacza duszę trumni- 
skiem”, u „w jego oczach gorcją światła, 
które płoną stulecia”. Zwycięztwa zresztą 
król nie jest pewny absolutnie, pewny jest 
tylko walki, walki dwóch áwiatów, ogrom- 
nej walki dwóch duchów. Pewien jest, że 
przed tą walką się nie cofnie, — jak nie 


| zejdzie z drogi swojej, którą teraz wyraźnie 


określa w chwili skupienia: 


„Odrodzę świat, 
Swiat przez krew zbawiem!” 


„Jest to ton IKróla-Ilucha, ton tragiczny, 
skoro oznacza, że Król z drogi, raz ohranej 
i przeznaczonej, nie zejdzie, "chaćhy miał w 
pochodzie krwawym paść, napotkawszy 
„zjuwisko”, fatalną kometę Króla-Dneha, 
Więc, kiedy rycerze wyslani wracaja z ni- 
czem, przerażeni, on jeden, Bolesław Smiały 
zabije i orlom rzuci trupa! W tej to fatal- 
ności drogi krwnwej, która doprowadza du- 
cha aż do najwięks: wysilenia, w tej to 
spiżowej linii ni cego się przed ni- 
czem Bolesława, glęboki, groźny tra- 
gizm jego postaci, łeży noe dramatu. 

W Śmierci duch biskupa osiągnął to „wy- 
zwoliny”, o których mówił Rapsod; alba- 
wiem byl z tych duchów, które w świecie 
zaziemskim mają swoję potęgę. (Przez Ra- 
proda poeta ubocznie oświetla znaczenie 
śmierci biskupa), I oto teraz REJON) 
się owa przewidziana walka Bolesława ze 
„zjawiskiem”, dnchem wyzwolonym. W ten 
sposób uwydatnia się tem silniej przeciwie: 
atwo dwóch 
obaj walczący, ulbowiem obaj znaleźli się 
na najwłaściwszych a odrębnych terenach 
działania. Biskup walczy teraz przemocą 
zjawisk z tamtego światu, przeinacą grozy 
zości jego, która zidawna ziemię 

alnnem a jako glib duszy Indzkii 
uwielhiona została przez ludzi w chrześci, 


go męcz kiam S ę imig 
Jego z mogily na szczyty Aja Boleslaw 
w tej dziedzinie nie wydola duchowi biskn- 
pa. ba w EA aR zinie on za- 


meczarnie ma 
ma ujrzeć 
ei 


kres 


atecznegu Eo 
do- 


swojej potęgi. W ci: 
konywa się przestrzeń tysię 

Zaraz z początkiem aktu, po zabójstwie, 
kiedy już „orły ciala strzegą”, — Król pyta 


Ńwiatów, które reprezentują | 


| cielesnej 


į liczną 


| następcze i konieczne. 


„Strzegą ciału —u duch—gdzie duch jego? 
Czy orly ustrzega duszę, 

że on przed oczy moje 

nie zejdzie przez te podwoje”? 


Straszne wieści z nieubłaganą, konsekwen- 
eya zwiastują coraz nowe klęski, z których 
ta ugodzi Króla najsilniej, co głosi śmierć 
jego | stawy. Daremnie raz jeszeze usiłuje 
i6 biskupa—zjawisko; w tej dziedzinie 
jest bezsilny. Daremnie biegnie ku jarzņ- 
cemu się oltarzowi—zjawie, żeby raz jeszcze 
zabić—na wieki! Król pragnie drzwi zam- 
knąć od widm. Drzwi sypią się w próchno, 
Tu musiało minąć tysiąc lat... 

A czas bylo je zamknąć. Bo zhliża się 
najokropniejsze. Już głos jakiś szydzi 
. Tyś jest, co na wszystko sią waży”. Wi- 
dać—nastąpi coś, przed czem zadrży ten 
Smiuły. Wśród wyjącej burzy Król wypa- 
truje dziwnego, przerażającego gościa. Oto 
„Moc, co rzytłacza trumniska wiekiem”, 
nuciełeśnia się w wizyjnym symbolu. "Trn- 
mna — biskup, trumna — dnch przychodzi 
i koronę zabiera Śmiałemn, przywala go nu 
wieki. 

I tu, w tej ostatniej chwili dramatu, pada- 
ja dwa wyrnzy wśród błyskawie burzy, dwa 
wyrazy, które jak błyskawice rozjnśniajit 
nagle groźną i mroczną głąb dramatu. Wy- 
raz; „Człowieku”! pada na Bolesława razem 
z trumną. A z ust jego w szalonej rozpa- 
zy wija się słown: „Boga klnę! Boga prze- 
klinam”! Jest to sama głąb dążoń i ubłę- 
dów Króla- Ducha, ich dno. Jednostka 
Indzka zapragnęła być wolną, poczuła się w 
ogromnem pierwotnem człowieczeństwie, 
odrzucić chciała obawę śmierci a z nią 
wszystkich tajemnie zaziemskiego, bezcie- 
łesnego świnta. A wię i Boga, o ile on tych 
tajemnice jest skupieniem i wyrazem. Przez 
to nieokielzana jednostka stanełn w walce 
z ogólnemi wszechludzkiemi prawami, które 
zbudowane są na przecznciu i odeznejm hez- 
duchowej sfery, i ze spałecznoś- 
która czci Bogu jako tych praw abroń- 
y Ta walka to dramat 
Śmiałego. Bisknp jest tylka jakby pośredni- 
kiem tych dwóch światów, jakby ncioleśnie- 
zi m ich starcie nu możl 

Tylko wyzwolenie w śmier- 
ci daje mu prawo zawołać na Bolesława 
strasznem memento: „Człowiekn?! Dlacze- 
go poeta Bolesława uczynił tym Nmiałym? 
Żupewne pomyślnl sobie, że Bolesław byl 
skupieniem się ostatniem pierwotnych sił, 
pojęć apędów Słowiaństwa. Potwier- 
zaja to liczne szczegóły, a przedewszyst- 
kiem stosunek jego do Krasawiey. To są 
zresztą uboczne linie dramatu, 

s U początku za linią glówan, symhbo- 

i psychologiczną, widzimy postać 
Króla - Ducha, człowieka z iden nicograni- 
czonej potęgi, przeciwko któremu piętrzy 
się naturalną drogą rzeczy eały, „duszę 
trumnikiem przytlaczują y” świat Duchu 
bezcielesnego, z absolutny potęgą, wyzwolo- 
ne w Ślnieroi. 


Gustaw Baumfeld, 


? 


ON TDZ 


oen 


oÑ 
N eI Hotszny rozwój twórczych indywidu- 
(go jalności w naszych: czasach powoła! 

Aldo życia odtwóreów, jako zjawisku 
Dokoln wodza zhie- 
Dziela wy- 


ra się zawsze jego huf rycerny. 
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żynne Wyspiańskich, Žeromskich, Ntafťów 
porwat thmi krytyków i poniósł w niziny, 
by je wkładać w seren nieświadome, choć 


otwarte, w myśli zbyt nielotne, choć wytę-* 


żane. Cały zastęp zajmujących, odręlmych 
indywidualności wyrósł na niwie literatury 
krytycznej. Lecz ezy to będzie krytyka 
Brzozowskiego, biorącego pisarza i jego 
dzieła za pretekst do wypowiedzeniu nieo- 
inylności etycznych i poprowadzenią ku 
zorzom odnowy ducha i hudownictwn życiu, 
rzy mądra, pelne ładu i harmonii, z nicu- 
gięty kowekwoneyą opracowana i usyste- 
matyzowanu krytyka Feldmana, czy też 
krytyka Neuwerta Nowaczyńskiego, stawin- 
jącego wieże z kości słoniowej wśród sad: 
wek żółci, zarapuszonych drastycznemi fi 
gilikami, czy też dzieło młodsz Stenów, 
Ostupów, Orwinów, Lack'ów — znajdziemy 
tam zawszd nić wspólną: dążenie do ayn- 
tezy, 

Ż tego dążeniu, niepokonunie opunown- 
jącego coraz to szersze dziedziny twórczoś- 
ci współczesnej, bierze poc: stek i dzielo 
"Tad. Nalepińskiego: „On idzie”, rzecz o 
Królu-Dnelu Rosyi. Drugiem swem źró- 
dłem dzieło to sięga w plab tajemniczych 
procesów, które z absłonek kusmopolitycz= 
nej kultury hizańtyńska-łacińskiej, nawet 
formemi swej puństwowości więżęcej samo- 
rzutno wapółbytowania objawy, wydobyły 
na jaw zróżnicowany, odnowiony w kryni- 
vach Indowych rdzeń: narodowoć 

"Ta sama metoda indywidnalistyczna, któ- 
ra zamiast mikroskopowej analizy pos 
gólnych cech kazała fornułować całość w 
jednym blyskawicznym rzucie, ta samu mme- 
toda musiała popelniąć ku szerszemu zada- 
niu: pokusić się o syntezę już nie jednej du- 
szy twórcy, lecz duszy całego narodu. 

a tytul wskazuje pokrewieństwa dzie- 

Królem-Dnchem Słowackiego. Me- 
e 


ła” 


p 
syunizm narodu każdego, ezoteryczne 
„wolncye duszy, dążącej do. przebóstwienia, 


wypełnienia własnego dzieła i wlasnych 


przeznaczeń byly tym katem widzenia, pod 
którym Nalepiński ujął bogaty materyal 
literacki, historyczny i filozoficzny, by z 


niego wydobyć ton zasadniczy narodu ro- 
syjskiego. Wszystko w tej książee jest nie- 
słychanie skondensawane, parne od 'stłocz 

nych w uogólnienia faktów i teoryi. To 
ie sumienne dzielo znawcy Rosyi, informn- 
jącego o jej dziojach, żyein spałecznom, 
literaturze.  „Jadnostki, pisarze m tylko 
momentami, w których, wyhtyskuje świudo- 
mosè duszy narodowej. To przerażającej 
świetności obraz, ukazujący, jak męczyła 
się, upadała i walczyła dusza Iłosyi w dro- 
«dze do swych przeznaczeń, sto rozdwo- 
jona w antagomzmie dowianofilów i „2 
padników”, mistyków i czoterystów, 
jących „prawde wownętrzną” i bi 
szołom Molochawi materyi. przesuwa się 
przed naszym wzrukiem nagle obudzonym 
rozwój ducha w płomieniach i krwi mę- 
czeńskioj, w grozie wyroków nicodwołal- 
nych. Wulozy i przeobraża się Król-Duch, w 
wiolaści—jedon, w skanie nurtwychrwsta- 
jncy. To bolesne szarpanie się inteligen- 
oyi, któm z ludn wyrosła i czuję awoją. 
wielka winę i odpowiedzialność, i iż jest na- 
czyniem wybrunom, nieszczącem świada- 
mść pokoleń,  Luteligoncyn-pasarzyt, wzrie- 
sta na niewoli, sama niewolniczu. W wy- 
awoleńczych porywach, w struszneja uko- 
chanin Ideal, przechodzi przez nieświado- 


my „ból hudowania”, przez posęjme „boga- 
burstwa” i „czełowiekonienuwistun atwo” 
(nienawiść człowieku), przechodzi przez 
„m Totstojn, hezdenia ti notę (ta- | 

JI 


ska) Crechown, hosiaoki indywid 


Gorkija, hy w 


drejowu „ogi 


alnicze” 
wolny człowiek... 

On idzie... On—,sam Ind z poteżna ma- 
cug Tii Mnromen w dloni”. 


Z rak inteligeneyi, wyczerpmiej czujną 
męka dziejowege sumienia, wstrętem niedo- 
skonałości, wysiłkiem bogoburstwa—zż rak 
inteligencyi, samoniszezacej się calopalnie, 
bierze Król Duch Rosyi w swym awatarze 
ludowym żagiew zniszczenia. 

On idzie — „mściciel pohańbionej ludz- 
kości"; a będzie jako deszez dlu zwiędłej 
duszy świata”. 

Taką jest treść tej potężnej książki, 

Szkoda, że Nalepiiski, oświetliwszy zala- 
mania i drgnienia życia rosyjskiego, nie 
ZWE uwagi uu jedną wyli ceche: na 
szał aamobiczowań, na bezlitosną satyrę, 
chłoszezącą giętka rozga wlusne rany, na 
to upojenie w rozrywanin iechem jnż 
i tak pękającej piersi. Satyryczna wiwisek- 
cym, zujnująca i u Czechowa tak wiele 
miejsca, znalazła wyraz naczelny u Szcze- 
dryna — Sałtykowau, „jednej najbardziej 
centralnych postaci rosyjskich. Jego jędrny 
język panii stanowi nieodlączną 
część skladawą terminologii każdega ros 
skiego inteligenta, jego nastroje, jego dzieła 
żyją w dym Rosymninie. Po za jego 
ironicznie wykrzywionę maską, po za tra- 
gicznym płaszezem z hradn łachmanów 
codzienności i małości ludzkiej, Ika nienei- 
szona niebieska tesknota. 

Naogół książka odsłania nam nietylko 
wieszezem słowem odtworzone dzieje Kró- 
Ja-Duehu Rasyi, leez i zajmujące indywi- 
dualność pisarza, orygiualnie, po swojemu 
widzacega zjawę materyalną, a intnicye sw 
wzerpiącego z jakieliś gorzkich, niezmiernie 
dalekich mórz wieczności. 

Znaczenie dla polskiej, ezytającej publicz- 
ności tego objawienin dnszy rosyjskiej tem 
zem jest, iż teraz zaczyna się po- 
znawanie Rosyi prawdziwej, nie ciemie 
ciclskiej i hiurokratyeznej, jej glebokie; 
bolesnej, w dniach niewoli zrodzonej pra- 
wdy, jej metafizycznego głodu i nienawist- 
nego mszczenia w hnię wielkich nkochań. 


Smetri. 


Rueh robotniezy 


w r. 1907. 


con 


ierwszem wybitnem i radosnem zjae 
f wiskiem w dziedzinie 


życiu robotni- 


czego w r. 1907 była wszechrosyjska 
w [Ielsineforsie, na 


konferencya drukarz 
której reprezentowanych hyła 57 związków 
zawodowych robotników Mase 
Rozmach ruchu zawodowego w pierw- 
ych miesiacach r. 1907 hyl olbrzymi 
i wznicea? najbardziej optymistyczne na- 
Ung danych, zgromadzonych 
przez komisye ormmizuevjnn wazechroayj= 
skiego zjazdu związków zuwodowyoh, w 
vej polawie r. 1907 hylo w Rosyi 739 
n zawadowycli, lir i 274691 
ezlonkáw. W 10 j miastach 
przemysłowych zogn 


robotników. 


Równorzędnie z rozwojem lokalnych 


-zwiazków zuwodowych pracowano nad cen- 


tralizowaniem ich. 

W tym celu w styczniu i w lutym od- 
były się konferenoyc następujące: ogólno 
państwowa konferencya robotników hudo- 
włanych i okręgowe: metalowców, tkaczów 
itd. Od polowy kwietnia, jak wylicza Cżus 
moskiewski, odbyly się konferencyć: w u- 
kręgu moskiewskim — krawców, Dundluw- 
ców i tkaczówz w półnoeno-zachodnim—han - 
dłoweów, metaloweów i garbarzy; w krym 
skim—budowlanych robotników; w nudwoł- 
żwńskim—okrętowych; w kaukaskim—kole- 
jowych. Konferencyo te nie ograniczały 
się do rozpatrywania spraw spoleczno-oko- 
nomicznych, ale roztrząsały także praktyoz: 
ne zagadnienia ntrwalenia związku pomi 
dzy centralami u orgunizacymmi lokalnemi: 
wybierały binra okręgowe i centralne. Da- 
ženia centralistyczne związków zawodowych 
uwień mial projektowany na lipiec b- 

ólno-państwowy zjazd wszystkich zwią: 

ów zawodowych, do którego organizacj u 
lokalne czynily przygotowania bardzo ener- 
piozne. Myśl ta, niestety, nie mogła być u- 
rzeczywistuionu, gdyż z szerokich planów 
i pięknych widoków, jakie miał przed subis 
rich zawodowy, nie nie zostało po wydaniu 
prawa z d. 16 czerwca. 

Dążenie do organizowania się, po ża czy- 
sło teoretycznem nświadomieniem solidu- 
ności klasowej, wywołane została u rabotni- 
ków ehęeia ohrony swych interesów zawo- 
dowych, zugrożonych przez ruch znczepu 
fabrykantów. Ten ruch zaczepny wyraził 
się w szeregu lokantów, z których nujstra- 
szniejszym byt słynny 24 tygodniowy lo- 
kant łódzki. Dalej szły: lokant piekarski w 
Warszawie i Potershurgu, lokaut właścicieli 
drukurń w Moskwie, lokant metalowy w 
Briańsku itd. Wszystkie te ataki kapitaln 
na pracę miały na eel oslabienie organiza 
evi rohotniczych i cofniecie ustępstw wy- 
walezonyeh w r. 1905 i 19086. 

Walka nosila charakter bardzo ostry; w 
Łodzi, np. doszlo do masowego terroru, m 
raz tylko (w sprawie lokautu drukarskiego 
w Moskwie) strony odwolaly się do sadu 
rozjemczegu, który też doprowadził do po- 
rozumienia. Odosobniony tem fakt do- 
wiódi, jak wielkich strat obie strony mogh 
by naiknąc, gdyby mialy możność uciekania 
się do sq Jas rózjemezyeh... niestety, ażchy 
tego rodzaju zalatwianmie sporów mogło się 
powieść, potrzebne si silne organizacyo ra 
botnieze, a te byly, jak to już nieraz zazna- 
liśmy w Prawdzie, wystematycznia i stałe 
tępiont.. 

Robota idcowa w związkach zawodowyeli 
przyciągała nujenorgiezniejsze z 
klasy rohotniczej i inteligenckiej; jednostki 
te wnosily do związków zawodowych pod- 
niosły idoxlizm społeczników. 

swięto rohotnicze 1-go maja dualo powód 
do prześladowań: w ciągu tegoż miesiąca 
zamknięto wszystkie związki zawodowe w 
Astrachaniu, wszystkie związki w Wołogę- 
dzie; związck pracowników handlowych w 
Charkowie; zwinzek metauloweów w Briad- 
sku, zwi kruwców w Moskwie i t. d. 
W maju również wydane zostało wyj 
nie senitu, że związki zawudowa nie moją 
prawa urzykzanin zgromadzeń JE 

takich członków mo- 
owie. 


Rozwięnie Dumy stało się sygnałem du 
spotęgowania represyi; zaczęto ścigać mie 
tylko sume związki, ate i ieh orędowniczkę— 
prase zawodowy. Zawieszone związki zu- 
częły dzialać konspiracyjnie, to odhilo się 
na ieh rozwoju w sposób nadzwyczaj ujemny, 
tak up. z 8,000 ezlonków związku drukarzy 
w i wpłaciła skladki zaledwie 2,031, a 
w sierpniu 1300. Z 17 zawieszonych zwię- 
zków w Moskwie. pisze Professyonalnyj 
Wiesinik, 2 udała sie ulegulizówać pono 
nie, 6 istnieje nielegalnie, co okupiono nad- 
ZWY znaczna utratą członków. 


Zreszta i legulne istnienie przy braku 
zgromadzen i roboty oświatowej nie uratuje 
ich od powolnego upadku. W innych mia- 
stach dzieje sie nielepiej. Wszędzie zau- 

ma albo pogrom zupelny lub po- 
amieranie: w Niższym Nowogrodzie 
in mie zostalo ani jednego; w 
Kawnie prawie nie dzialają, w Warszuwie 
oprócz t zw. „polsk awie 


związków zawodowych i dla tego bronią 


ich przed administracyq. Broniy do tego 
stopnia skutecznie, że w Baku nietylko wy- 
ohodzę gazety robotnicze, ale poliemajster 
osobiście wydaje legitymnoyć  ugitutorom, 
przemawiający na wiecach rahotniczych. 

Ruch steajkowy w drugiej połowie r. z. 
ujawniał sig slaba; z jednej strony z powodu 
zastoju w przemyśle, z drugiej zaś z powadu 
ogólnego npudku ducha. Zresztą wedawne 
wyjaśnienie senatu w sprawie fabryki „Ia- 
ferm”, dajnce fabrykantowi możność 


6 niepła- 
venia rohotnikom 2 tygodniowego zarobku 
przy wymówienia z powodu strajku choćby 
drobnej szęści rolotników, — stawin walke 
strajkowa w więzkie warunki. 

t)hcenie fahrykanci mogą z powadu straj- 
ku chochy kilku rohotników usuwać bez 
wymówienia wszystkich, 

Oczywiście pogrom zwi 
żył rohotników w upatyi znpelnej; rzneili 
się oni do jedynej nieprześladowanej dotad 
formy zrzószeń, da stowarzyszeń współdziel- 
czyeh, których szybki rozwój stwierdzają 
vyfry: na początku r. 1906 było w całem 
pańswie 1,172 stowarzyszenia spożywcze, a 
pod konice r. 1907 było ich już 1,500. 

Pomimo więc burzy, jaka zniszczyła 
ki zawodowe, w ciągu okresu wolno- 
ściowego powstałe, z otuchy patrzymy w 
przyszłość, 


zków nie pogi 


Piotr Wilamowski, 
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duczwy poltyczaa | społeczne. W Gazecie pe- 
terad, pojawily wię wiadnoości ze afer ndminystrncyj- 
nych, dotyczące puglosek a nmneśtyi dla skazanych 
w sprawie wyborskiej, Uwnżają. że amnestyn hyłaby 
te strony rządu krokiem nadewyczaj taktownym, 
gdyż uuiuzczylnby aureole męczeństwn, Oteczajacą 
głowy b. posłów w oczneh apołeczoństwa, „Bufona: 
da wybovska”, jak ją nazywają, atala alp nleszkodliwą 
banką mydlaną, nmnestya nie powinna wywolać obu 
rumia wiród afor, przeciwnych polltykon wyborskim, 


— miu [2 tycania doputncya przedstawicieli Ko- 
miretw jubileuszowego warezawskiego i krakowskiego’ 
alożyła Hliie Orweszkowej w Gradnie piękną, stylo- 
wą ukrzynię, bogato dekorowaną i zawierającą o- 
grumią ilość adresów i arkuszy z nspianmi „Cześć 
1 hołd Jlisie Orzeszkowej” z dziesiątkaci tysłęey pod- 
piaów, zebrunych we wazysikich dziolniench Polski. 


— władze duchowne aabroniły księżom nrehidye- 
eanyi gnieźniehsko poznańskioj występować w cha 
rakterze mówców na *grotndzeziach publicznych, 


— Wskutek ograniczenia pracy w fubryknch, ge- 
nerał gubernator w Bialymstoka założył komitet 


wspierania puzbawionych pracy. 


— Po zalalwieom się z ustawą © wywlaszczeniu, 
rząd praski znwierzn złożyć sejmowi nowe projekty 


PRAWDA. 


antipolekie: © zawieszeniu czynności polskich ban- 
ków pareelncyjnych, 


— Minister oświaty, Kwafman, podał mę do dymi- 
syi, a ne jego miejsce owiany wostal p. Sewsre, 
niedawny kurator okręgu naukowego warszawskiego. 


— Bua. Sl. donosi, że wkrótce ma nastąpić reorga- 
nizacya wydziału jeunego. Ma on być więcej 
nulozależniony i posiadać specyslne organy, b aw- 
aarządzających wydziałem, Na czele każdego wiej- 
acowego zarządu więziennego stałby gubernatar, cau- 
wnjący nad ściałem stosowaniem prawa, a zarządzają 
tym wydziałem bylby jego najbliższy pomoealk, 


— Z domu rodziców żydowskich, pp. Wiederezal, 
zniknęla jedyna ich córku, młodziutka dziewczyna. 
Poszukiwania odnalazły ję wkeyłą w przytiku dla 
dziewiząt pod opieką siósr miłosterdzia w Wilano- 
wie. Żadne ustłowania, newer przedstawicieli ducho- 
wieńsrwa, nie zdołały dlugo uzyskać dla rodziców po- 
awolenia widzenia się z dzieckiem, Trudno zrozumieć 
taką gorliwość religijną natrząsającą się z najzwyklej- 
szych praw człowieka, 


Zaburzenia i zamachy. D> naczelników powin- 
lów w gub. Warszawskiej rozesłano okólnik, askanu- 
jacyim zabraninć przy spotkaniu lub odprowadza- 
uiu dostojników kościelnych jakichkolwiek objawów 
dowonstracyjnych, okrzyków w rodzajn „niech żyje 
Polska“, polskich siwojów narodowych, sztandarów, 
wów politycznych i 1. p. oznak, nieposiadających 
lezpośredniego związku z religią — pod groźbą po- 
jgnięcia winnych do adtowej odpowiedzialności. 


— Jakuckij Kraj pisze: Wobec rozpowszechnia- 
nia pogłosek o braniu udziału w ekapropryncyach ze- 
słańców politycznych, grupa 38 zeslnńców politycz- 
nych, mieszkejących w Jakucku i jego okolicach, ka- 
regorycznie zaprzecza udziałowi w ekepropryacych 
u osób prywninych. 


— Nowe wagony sreszlnnckie na kolejach nadwi- 
dlańskich za cale cświetlenie posiadają jedynie waz- 
kie okienka w dachu. 


— W Beiańsku aresztowano 20 człanków drużyny 
bojowej. Skonfskowaso broń i przyrządy do fabry- 
kacyi bomb. — W Rydze wykryto dobrze urządzoną 
wielką drukarnię i Iirografię partyi socyalistycznej, 
va ppsa, sklad wydawnictw nielegaluych, 
pieczęcie partyjne i władz aqdowych. 


— W Siedlcach odkryto skład brani siedleckiej or- 
ganizecyi bojowej P. P, 8. 


Aresztowania | kary. W Łodzi na mocy rozpo- 
ruądzenia czasowego geuerał gubernatora 12 robo- 
tsików skazano na 3 miesiące więzienia A następnie 
ma zesłanie za podżeganie Jo strajku, 


— Aresztowano | ma 2 tygodnie osadzono w ratu- 
azo p. Tadeusza Jaroszyńskiego literata i artysię za 
wygłonzonie bez pozwoleniu odesylu o Grottgerze, 


— Pod sarzutom należenia do frakcyi rewolacyj - 
nej P, P, B, aresztowano w ostatnich czasach GI osób. 
W liczbie wresztowanych umajduje sig podobno 7 
członków oddsiało t, aw, ngitacyjnega, czlonek komi- 
sy! finansowej 1 czlonek orgooizacyj bojowoj, oraz hy- 
ły uczeń jednej z przywatnych azkót, oskarżony a kol- 
rortowanie Iiieratury niclegalucj pomiędzy uczniami. 


— W Mińsku liiewskim nrevziawano 6 ludzi i wye 
kryto wnine dokumenty orgaaizucyi wojrkowo-rewo- 
lucyjnej. 


— Obrońcy skazanych w sprawie a zabójstwo inż. 
Szymańskiego, Henryka Kędzierskiego i Tudwika 
Pincyka, adwokaci Patek, Meiro i Śmiorowski podali 
prośbę talegraficzną do Cesarza o wstrzymanie egre 
kucyi i ułaskąwienie Na prośbie wraz z obrońcami 
podpianła się żona zabitego. W odpowiedzi przyszedł 
a Petershurga rozkaz wAtrzywania egzekucyi, Następ- 
nia jednak obu skazanych stracono. 


— Da. 16 stycznia zostali powi 
cy dyrektora Dawida Rosenthala. 


eni dwaj zabój- 


— Do różnych miejscowości w Cosmatwje Jaa ca- 
ły u: ja stana wajennego zesłano GD osób, 


— W ciągu ostatnich dni powróciły rewizye ulicż- 
ne w niektórych częściach miasta, przesznkiwania pi- 
wiarń, jadodajń i aresztowani 


— Z więzienia w Łomży uciekl 2 skazanych na 
ciężkie roboty. Więzienie to było dotąd uważane za 
najlepiej strzeżone w celem Królestwie Polakiem. 


— W Częstochowie podczas rewizyi na Rakowcu 
wykryto tajną drukarnię. Aresztowano okulo 80 
A 


— Zanapad na pobcyantów mieszkańcy Łodzi: 
Królewski, Jędrzejewaki i Dwarnikoweki skazani t0- 
sleli na karę śmierci, 


Bandytyzm. W pobliżu Zawiercia o godz, 3-ej pa- 
poludnie 5 bandytów napądlo w lene Rzętkowskim 
na jadących dwóch ludzi i sabralo im 430 rb., czapkę 
ksrakolowa i zegarek srebrny. 


— W Łodzi na inkasenta Banko Handlowego na- 
podli bandyci, ranili „go niebezpieczna w głową 
| tw rękę $ anhrali mu 2500 rb, 


— W pobliżu Taszkentu 20 ludzi awiązaio dróżnika, 
w chwili, gdy nadchodził pociag, wywiesili oni czer« 
wong intarnię; pociąg zwolnił biagn; wówczas oni 1a- 
wladaęli porowozem, odczopili zo i puścili na pociąg; 
dwa wagony zostaly rozbite. Następnia pod wagon, 
którym jechal artielszczyk, wiozący 10,000 rb. rauco. 
no bombę, Żołnierze odparli jednak napad; pienią- 
dze ocalały. 


— Na dwór w Dutrowie w pow. tomaszowskim ne- 
padło kilkunastu zamaskowauych bandytów, którzy 
powiązawszy mieszkeńców, zrabowali 2000 rb. I nie- 
ścigani odjech 


— W Łodzi zginął ad strzału dwóch zaczojonych 
1a schodach ludai fabrykans Jakóh Rosenblatt, Pray- 
puszczają, że zabójstwo naatępiło w związku ziwa- 
jącemi od dłuższego czasu zatargami pomiędzy zarzą- 
dein fabryki a robotnikami. 


— W Śoznoweu niesnam ludzi wystrzaławi z re- 
wolwera zamordowali Brondla inż. fabryki Haldxzyń- 
sklego, 


Strajki, lecz'outy 1 bezrobocia. W fabryce wyro- 
bów żelaznych Szmidia na Prulze zpowodu braku 
aaniówień ilość wi roboczych w tygodniu xreduka- 
«= m pr-o 


vsl-gubernatora rozeslala do dyrektorów śvednich 
szkól warszawskich i szkól dentystycznych okólnik, 
xządaniem przedstawienia imiennego aplau ważysl- 
kich uczniów, poczynając od klasy V ej. 


| Sprawy szkolne i sówintowa. Keucelorya ganc- 


Prasa. Z rozporzadzenia general-gubarnatora war- 
szawskiega zawieszone zostało wydawnictwo ludowe 
Wiadomości dzisiejsze. 


Wiadomości skonomiczne W ciągu ostatnich Y 
miesięcy 1907 r, dochody zwykle przewyższyły wy- 
datki o 195,318,009 rb; w atosiaku do ruku ubiegłago 
dochody zwykłe większe są o 47,609,000 rb. Rozchady 
zwykle zmniejszyły niq o 10,508,000 rb.; dochody nad- 
zwyczajać mniejsze sy o 842,209,000 rb, wydatki 
o 489,155,000 rb. 


— Bank państwa wycofał z obiegu biletów krody- 
cowych an 20,000,000 rb. W ten sposób ze 160,000,000 
1b., wyposzczonych w początku kampanii zbożowej, 
zniszczono 110,000,000 rb. 


Koleje i komunikaoyo. Zarząd kolei nadwiślań- 
skich sprowadza z Perersburgn 12 wagonów opance- 
rtony-h dla przewozu poczty i pieniędzy, 


— Minietetym skarbu na żądanie ministeryum spraw 
wewnętrznych wydnio 1276 biletów wolnej jazdy na 
koleje calego państwa. Kontrolerom wydano rozpo- 
rządzenie, ażeby od posiadaczy tych bilalów nie żą- 
dali dowadów, stwierdzających osobiatość, 


— Miniatorynm komunikacyi wyjednało /38,901,221 
tb. kredyrm na ulepszenie ruchu nu kolejach akarbo- 
wych w r. b; s tej sumy ua koleje nadwićlańskie przy- 

Í pada przeszło 2 mil. robli. 


48. PRAWDA. 


M 4. 


— W początkach bieżącego miesiąca w Król. Pol. 
i w Ceaersiwie pnuowały wielkie zamiecie, które zacy- 
paly drogi żelazne, uniemożliwiając komnnikacyę. 
Na kolel nadwiślańskiej 5000 ludzi pracowała nad 
odkopaniem toru. Koleje syberyjskie przysłały o- 
atrzeżenie, Że 2 powodu wielkich zeep pociągi muszą 
arad dlnżazy czna w polu lub mn stacynch. 


z niewindomej przyczyny. 


me 


Eotastrofy. W Boyeriown w Pensylwanii podczaa 
przedstawienia kinematograńcznego nastąpił wybuch 


Obecnych na przedalawie- 
nia było 700 ozób, z tych w panice, jaka ogernęła pu- 
%liczność, 100 została zabitych, 350 otrzywało ciężkie 


PRO 


SPROSTOWANIE: W Liście a Feteraburga, w gło- 
sowaniu o aamodzierżawin powinno być: na prawo 
146, na lewa 212; o komisyi staroobrzędowców: na 
prawa 154, na lewa 183 -|- 24 glosy kół narodowych, 
które się powsirzymały; przy balotowaniu Makłako- 
wa przeciw niemu bylo głosów 238; na stronicy 26-ej, 
azpalta 3, wiersz pierwazy ud góry powinno być kon 
centracya kapitału. 


= 
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ECHA PIOTRKÓWNKIE 


Tygodnik Społeczny i Literacki. 


„ECHA”, stojąc na stanowisku ściśle bezpartyjnem, 
bronią zawsze idei postępu w każdej dziedzinie myśli i ży- 
cia polskiego, walczą przeciwko wszelkiemu wzmacnia- 
niu i pomnażaniu pęt nałożonych na życie i duszę narodu. 


„BCILA? kosztują rocznie w Piotrkowie 4 rub., kwartalnie 
1rub.; z przesyłką pocztową rocznie 5 rub, kwartalnie 
1 ruh. 25 kop. 


Wiestnik Narodnoj Swobody 
Tygodnik K-D. 


Wychodzi w Petershurgu przy wspólndziale W. D. Nahokowa u 
A. S Kaminka z tym samym programem i z tymi sauyini co do- 
tychczas współpracownikami. 


W ciągu ubiegłego riku w Wiestniku Narodnoj Swobody drukowali awe 
prace: A. J. Bloch, N. A, Borodin, A, W. Wiergieżkij, J. W. Heasen, prof. N. A. 
Gredeskuł, A. P. Gresser, ke. Pawel Dm. Dolgornkow, ka, Piotr Dm. Dolgoru- 
kow, A. B. Izgojew, N, M, Jordanzkij, pr. doc. A. I. Kamińska, prof, N. I. Kare- 
jew, A. A, Kaufmann, A. A, Kisewetter, A. M, Kolubakin, A, A. Kormlow, pr, 


| 
i 
doc. C. A. Kotlarewskij, N. N. Kutler, A, R. Lednicki, P. N. Milukow, M. M, 
i 
I 
i 


Mohilanskij, A. A, Muchanow, W. D. Nabokow 8. B. Petrunkiewicz, A. A, 
Pree:, D. D, Protopopow, F. I, Rodjczew, L. Rodżonow, A. W. Smirnow, P. B, 
Śiruwa, L. 8, Tal, A, W. Tyrkowa, Z. G, Frenkel, pr. doc. M, I. Frydman, N. N. 
Cxurnenliow, ks. D. S. Szachowskoj, G. Sewitlnu, A, I. Szingarew, L. I. Szyf 
prof, N. N. Szczepkin, W, J. Akuszkin, L. Jasuopolski 

Paócz artykułów Wóeastnik podaje wiadomości 
Jome w następujących rubrykach, 

Komitet centralny: sprawozdanie z posiedzeń, k, e. okólniki do organiza- 
cyj miejscowych, sprawozdania komiayj; agrarnej, robotniczej i t p. 

Grupy petersturska i moskiewska: sprawozdanie z posiedzeń wiejskich 
i gobernislnych komitetów a także komitetów okręgowych x, d, 

Oddział prowincycnalny: Sprawozdania, korespondencye, kronika z życia 
partyjnego. 

Z życia innych partyj: ważniejsze chwile = życia tironnietw lewych 
p... 

Specyslne miejsce poświęcono DUMIE PAŃSTWOWEJ i dzialalności par- 
iumentnrnej frakcyi partiyi Wolnońci Narada. Wieatnik drukuje prócz tego, 
wszysikie przeznaczone do wniesienia do Dumy projekty do praw partyi K. D. 


pertyjaega rozdzie- 


Roczna cena tygodnika 5 rb. półroczna 3 rb. 
Adres redakeyi i administracyi: Petersburg, Kiraczna 30 m. 34. 


A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


BIEC a 


(rok 3-ci wydawnictwa) 
Dziennik wychodzący w Petersburgu pod kierunkiem P, N. Milu- 
kawa u $. W. Hessena. 


zamlorza w ciąga 1908 r.poświęcić szczególną uwagę sprawom polityki wewnętre- 
nej i działalności HI Damy że stnnowiska opozycyjnego; dle zadanyduczynienia 
potrzebom społeczeństwa będzie powiększony dział, poświęcony sprawom kulto- 
ralnym Rosyi i Zachodu, literaturze, krytyce, beletrystyce, nance i mziuce ku 
spełnieniu czego nowe sily zostały powołane. 

Poderas sesyj Dumy państwowej do tekstu dołącza się bezpłatny dodatak 


Duma Państwowa 
aawierający szczegółowe (ze atenografów) sprawozdanie z posiedzeń. 


Nowi prenumeratorzy raczni i półnoraczni otrzymają bezpłatnie aprawo - 
zdanie 2 całości posiedzeń Damy. 


Cena prenumeraty w Rosyi: 


zalr. 9m. 6 m. 5 m. 4 m. 3 m, 2 m. 1 m, 

EK ER rt WAWIE ay sx *K 

7 12 - 3— 6— 550 415 Io 1w i 
zagranicę: 20— 1675  11— 950 776 s t- t- 


Adres redakeyi i administracyi: Petersburg, ul. Żukowskiego 21. 


Spółka Nakładowa 


poleca następującą niewielką ilość egzempłarzy: 


„_ Dr. Piotr Chmielowski: Zarys najnowszej literatury pol- 
skiej (1861—1897). Nowe przejrzane i znacznie powiększone 
wydanie, str. 616. Ceua zniżona— rs. 2 (pierwotnie 1s. 3). 
„ Dr. prof, Okolski A.: Ustrój państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Rtr, Rs. 3. 
Dr. L. Gumplowicz prof. uniw. w Hradeu: System aocyo- 
Rs. 3 kop. 30, 
Brandes lerzy: Główne prądy literatury europejskiej 
XIX w. Szkola romantyczna we Francyi. Z portretem auto- 
ra, str, 402. Rs. 1 kop. 50. 

Heine Henryk: Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi 
Konopnickiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraushara 
iin. Wydanie ozdobne, z portretem autora, str. 298 — kop. 60. 

Wybór pism, t. II. Podróż do Harcn, 
Włochy, w przekładzie M. Gawalewicza, O. Jelenty i Maryi 
Konopnickiej, str. XIII 328. — Ra, 1, 
Piotr Chmielowski: Autorki polskie, str. 541 rb. 2. 
z 6 portretami, 
Do nabycia w administracyi „PRAWDY” i we wszystkich księgarniach. 


logi 


_ JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIEGEIEGO PRZBŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30: 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.« 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 4. 


